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CZEKAM NA WIERSZE Z ZIELONEJ ŁĄKI 


Przypominam, że swoje poetyckie utwory opiewające piękno letniej przyrody 
i Wasze znią spotkania nadsyłać możecie na konkurs już tylko do końcasierpnia 
Mogą to być zarówno fraszki, jak i całe poematy rymowane — i nie. Najlepsze 
wiersze wydrukuję we wrześniu, a ich autorom wyślę znaczki i nagrody. Nie 
zapomnijcie tylko podać swego dokładnego adresu i wieku! 


Julek 


Interesuję się sportem. Moim marzeniem jest należenie do klubu sportowego. 
Ponieważ w pobliżu mego miejsca zamieszkania nie ma żadnego klubu, staram 
się wspólnie z bratem rozpowszechniać sport wśród młodzieży, a nawet dzieci 
przedszkolnych. Organizujemy olimpiady, w których może Uczestniczyć każdy, 
kto nie ukończył dziesiątego roku życia. 

Ostatnia, XIII z kolei, olimpiada odbyła się 26 czerwca 1979 r. tuż obok mojego 
domu. Myślę, że opłaci się organizować takie imprezy służące do rozpowszech- 
niania sportu, a także umożliwiające sprawdzenie swoich umiejętności sporto- 


wych. (wm) Gienek Caniboł 
Skrbeńsko 


Kolonie po miejsku 


Tego roku na wakacje do stolicy zjechało 27 tysięcy dzieci i młodzieży z całej 
Polski. Około 11 tysięcy przebywało na kolonijnych turnusach w województwie 
stołecznym. Do tego celu zaadaptowano 120 obiektów szkolno-oświatowych. 


Tyle suche liczby. 
Kiosk „Ruchu” Wokół grupa dzieciaków z nosami arYDZERAW do szyb. 
Oczy okrągłe z zachwytu. 


— Ty, patrz, jaki' fajny samochód! 

— Noo! A ja sobie kupię taki telewizorek z obrazkami. 

— Jaki telewizorek? 

— Taki ze zdjęciami w środku. 

Kolejka wokół kiosku rośnie. Dzieci wykupują wszystko: kalendarzyki, po- 


cztówki, maskotki i breloczki. CIĄG DALSZY NA STR. 3 


HARCERSKA 


IAT 0 


GAZETA NASTOLATKOW 


Fragment portu towarowego — do jego nabrzeży cumują statki 


bander z całego świata 
Tekstu pt. „NA KRAWĘDZI STEPU I MORZA” szukaj na str 5 


Fot. Andrzej Barchacz 


© Nieustający konkurs na najlep- 
szą korespondencję trwa! 


© Najwięcej ciekawych listów 
otrzymujemy od chłopców! 


© Czekamy na korespondencje 
od dziewcząt! 


W 93 numerze „ŚM” nagrodę — kolekcję herbów miast 
polskich otrzymuje „Michał z Oborzysk Nowych za list pt. 
„Wspólny cel”” wydrukowany na pierwszej stronie. (bs) 
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Damaszek — góra Kasjun 


Kiedy doceniając, mimo wszystkich znisz- 
czeń, dokonanych przez izraelskiego agre- 
sora (zwłaszcza w 1973 roku) efekty rozbu- 
dowy portu i miasta Latakii i nazwałem ją 
kurtuazyjnie „syryjską Gdynią” —szef tamte- 
jszej agencji maklerskiej współpracujący 
z naszymi liniami żeglugowymi sprostował 
z typową dla patriotycznych Syryjczyków 
dumą: 

— To wcale nie taki młody port. I powiózł 
mnie do pobliskiej miejscowości Ras Szam- 
ra. Zaledwie dziesięć kilometrów w głąb 
śródziemnomorskiego wybrzeża — ale całe 
siedem tysiącleci w gląb historii. Tyle bo- 
wiem liczy najniższa z pięciu warstw archeo- 
logicznych odkrytego tam Ugaritus- stolicy 
państwa kananejskiego — równie co naj- 
mniej znaczącego w antycznym świecie jak 
fenickie ośrodki nadmorskie i jak rozkwitla 
później w syryjskiej ziemi Palmyra. 
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Fot. archiwum 


TU KONKURS 49 
Komunikat nr 6 


W naszym KONKURSIE 49 prowadzi woj. tarnow 
skie — 122 pkt 
kim — 31 pkt. Na czwartym miejscu jast woj. przemy 
skie — 28 pkt, 
po 10 pkt 
KONKURS 49 zbliża 


mogą ulec zmianie. Moża meldunek od Twojago zast 
jA 1e9 9 


, przed lomżyńskim - 57 pkt. i białostoc 


a na piątym jeleniogórskie i zamojskie 


sią powoli do końca, ale wyniki 


pu wpłynie na zmianę końcowej punktacji? 
Czekamy na listy z realizacji zadań specjalnych 
Cześć 
Szef KLAN 


GRAJCIE 

W „PURCHLA” 
CZYSZCZĄC SOBIE 
W MIĘDZYCZASIE 


BUTY 
PASTĄ DO ZĘBÓW! 


Nigdy nie przypuszczałem, że tka mnie taki za 
szczyt! Oto „Macierzanka” z KRASZEWA 22 (numer 
kodu 11-111) wymyśliła dziwną zabawę, którą nazwała 

wyobraźcie sobie — em! A wszystko się 
zaczęło od tego, że w KRASZEWIE w ogół 
starych chałup zamieszkałych przez czarownice. 

„Nawet ze świecą nie znajdziesz tu kochany, Zielony 
Purchelku, ruin zamku ani innych, dzikich miejsc, gdzie 
można by osiedlić ducha. Wieś jest spokojna i nocą nikt 
nie wałęsa się po drogach. Za długo trzeba by było 
czekać na przypadkowego widza. Więc wczoraj zapro- 
ponowałam przyjaciołom zabawę własnego pomysłu, 
własnie.„purchla”. Wczoraj wzięło w niej udział 5 osób, 
a dzis już cała paczka. 


moim imier 


nie ma 
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Na Bliskim Wschodzie zakończyły swoją misję „Błękitne hełmy”. Przez 
pięć lat doraźne siły zbrojne ONZ, w tym także jednostka polska, zapewniały 
pokój mieszkańcom Synaju, zdobywając sobie uznanie i szacunek za wzoro- 
wo pełnioną służbę. Wkrótce polscy żołnierze wrócą do kraju do swoich 
jednostek i rodzin. Zanim powitacie ich w kraju, obejrzyjcie jedno ze zdjęć 


obrazujące codzienną służbę polskiej jednostki na Bliskim Wschodzie. 


Fot. CAF 


O tym warto wiedzieć 


Witaminy z działek 


Ogrodnictwo działkowe w naszym kraju ma 
już długą tradycję, początki jego sięgają ostat- 
nich lat ubiegłego stulecia. Zaczęło się wszyst- 
ko od niewielkich skrawków nieurodzajnej 
ziemi, wydzielonej bezrobotnym i robotni- 
kom na Śląsku, w Poznańskiem i w War- 
szawie. 

Szybki rozwój pracowniczych ogródków 
działkowych nastąpił dopiero po ostatniej 
wojnie — w Polsce Ludowej. Przyczyniła się do 
tego specjalna ustawa sejmowa, która zobo- 

i władze administracyjne miast, dy- 
rekcje zakładów pracy do zakładania ogród- 
ków działkowych. Popularność tej formy 
czynnego wypoczynku w naszym społeczeńs- 
twie przyczyniła się do zalecenia jesienią 1978 
r. przez Biuro Polityczne KC PZPR zwiększe- 
nia powierzchni ogrodów działkowych w naj- 
bliższych latach ponad dwukrotnie. 

Pracownicze ogrody działkowe zajmują 
dziś ponad 25 tys. ha, na których swoje działki 
uprawia 600 tys. działkowiczów. Są wśród nich 
przedstawiciele wszystkich grup społecznych 
i zawodowych. Liczba ich będzie wzrastać; do 
roku 1985 przewiduje się, że działki zajmować 
będą powierzchnię 60 tys. ha. W ostatnich 2 
latach nowe ogrody działkowe powstały na 
powierzchni panad 4 tys. ha, a zagospodaro- 
wania tych terenów podjęło się ponad 90 tys. 
rodzin. 

Pracownicze ogrody działkowe zakładane 
są przede wszystkim na gruntach najniższych 
klas, bardzo często na nieużytkach nieprzy- 
datnych rolnictwu. Są równocześnie najtańszą 
formą rekultywacji gruntów zniszczonych 
przez przemysł. Na użytkowanych działkach, 
w większości o powierzchni 300 m”, działkow- 
cy uprawiają blisko 5 mln drzew owocowych, 
ponad 11 min krzewów owocowych, nie mó- 
wiąc już o warzywach oraz kwiatach. Tym 
samym produkują wiele owoców i warzyw. 
Np. w ostatnim roku mimo niesprzyjającej 
aury zebrali 450 tys. ton owoców i warzyw. 

Pracownicze ogródki działkowe są więc 
miejscem rekreacji poprzez pracę, jednocześ- 
nie też zaopatrują dzialkowiczów w wiele 
witamin. 

Intensywny rozwój przemysłu, komunikacji 
samochodowej, a równocześnie często nie- 
zbyt przemyślana lokalizacja nowych działek 
powoduje — jak stwierdzili naukowcy — że 
w uprawianych warzywach rośnie ilość metali 
ciężkich i różnych związków chemicznych. 
Doświadczenia prowadzone w SGGW — AR 
w Warszawie wykazują, że działki powinny 
być zakładane w odpowiedniej odległości od 
jezdni, a w pasie wokół nich (co najmniej 30 
m!) nie można uprawiać warzyw, a jedynie 
krzewy ozdobne i kwiaty. Dobrze byłoby rów- 
nież otaczać działki żywopłotami, które za- 
trzymują sporą część zanieczyszczeń. Obser- 
wacje specjalistów wykazały, że wzrastają 
w roślinach ilości miedzi i cynku, jak również 
kadmu i ołowiu, które — jak wiadomo — są 
niebezpieczne dla zdrowia. Ostrożnie rów- 
nież należy stosować wapnowanie gleb. Wy- 
daje się także, że działkowcy powinni ograni- 
czać do minimum stosowanie środków che- 
micznych, natomiast wykorzystywać stare me- 
tody pielęgnacji, np. opaski na drzewkach 
i odpowiednie zabiegi agrotechniczne, które 
również zmniejszają liczbę szkodników. 
Owoce i warzywa, które sami dla siebie hodu- 
jemy, muszą być zdrowe! 
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aństwo to miało wysoce zor 
JP ownzowany system życia po 

litycznego, — gospodarczego 
i kulturalnego — pokazano mi na 
przykład wyryty w kamieniu, naj 
starszy zapewne w świocio (z XIV 
wieku p.n.e.) 30-znakowy alfabot, 
zapożyczony później przez Gro- 
ków. Utrzymywało żywe kontakty 
handlowe i żeglugowe ze światem, 
o jakie zabiega także kontynuator- 
ka Ugaritu — Latakia. 

— Trwamy więc na tym wybrze- 
żu nie od dziś i przetrwaliśmy już 
niejednego najeżdźcę — podkreśla- 
no mi z naciskiem w Latakii i w ca- 
łej Syrii. A było tych najeźdźców 
lub różnego rodzaju „,protekto- 
rów*' wielu. Zaćmiewał Syrię blask 
Egiptu faraonów, potęg dorzecza 
Tygrysu i Eufratu (Babilonii, Asy- 
rii), nawet małej, lecz zapobiegli- 
wej Fenicji oraz „ludu wybranego” 
z Palestyny. Syria z wyjątkiem 
okresu panowania pierwszych ka- 
lifów z dynastii Omajjadów kiedy 
to Damaszek stał się w VII i VIII 
wieku n.e. stolicą największego 
wówczas państwa arabskiego — 
przez całe tysiąclecia bywała tylko 
czyjąś prowincją. Stawała się ko- 
lejnym łupem wszystkich liczących 
się w starożytności potęg bliskow- 
schodnich i europejskich. Nastę- 
pnie Bizancjum, Krzyżowców, róż- 
nych władców arabskich z Bagda- 
du czy Kairu, Mongołów, Turków, 
wreszcie — do Il wojny światowej — 
Francuzów. A przecież Syria legity- 
muje się imponującym rodowo- 
dem, o czym można się przekonać 
już przy pierwszym spojrzeniu na 
Damaszek. Z dominującej nad tą 
wspaniałą oazą wyczarowaną 
w pustyni (nad rzeczką Baradą) gó- 
ry Kasjun - wschodniego przedgó- 
rza łańcucha Antylibanu. Wwindo- 
wano mnie na ten 700-metrowy 
piaszczysty kopiec terenowym „ła- 
zikiem”, drogą, na której zasapała- 
by się nawet nasza kolejka zębata 
drapiąca się na zakopiańską Guba- 
łówkę. 

a szczycie wzgórza pozostały 
N resztki dawnego fortu, z któ- 

rego francuscy kolonialiści 
nieraz ostrzeliwali „buntowniczy * 
Damaszek. Kryją się tam zapewne 
i współczesne syryjskie umocnie- 
nia i stanowiska bojowe — przecież 
1iemal gołym okiem można do- 
strzec na horyzoncie zarysy połud- 
niowych syryjskich Wzgórz Golan, 
okupowanych częściowo od 1967 
r. przez wojska izraelskie. Można 
też zgóry Kasjun obejrzeć drogę ku 
górskim przełęczom, za którymi 
kryje się bratni, wspierany przez 
Syrię, Liban, ciągle jeszcze wstrzą- 
sany wewnętrznymi, podsycany- 
mi przez lzrael antagonizmami. 
| stale zagrożony izraelską inwazją, 
jako że udziela schronienia pales- 
tyńskim bojownikom walczącym 
o odzyskanie ojczyzny. 


le wzgórze Kasjun nasuwa 
A+ wspomnienie historii 
znacznie bardziej odległej 
w czasie. Syryjczycy twierdzą, że 


Damaszek jest najstarszym 
w świecie nieprzerwanie istnieją- 


cz» 
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"STAY 


cym miastem i pokazują na szczy: 
cie kopca — głaz, na którym biblijny 
Kain miał zabić swego brata Abla 
Przypisują także tej „Górze Proro- 
ków” rolę kazalnicy, z której mieli 
głosić naukę Mojżesz, Chrystus, 
Mahomet. Wszystkich ich wspomi- 
nają z szacunkiem. 


W sławnym Wielkim Meczecie 
Omajjadów, byłej katedrze chrześ- 
cijańskiej zachował się grobowiec 
zawierający rzekomo głowę św. 
Jana Chrzciciela, ściętego na roz- 
kaz izraelskiego króla Heroda 


Od czasów Mahometa nieraz je- 
szcze damasceński kopiec był wi- 
downią ważnych i zazwyczaj dra- 
matycznych dla Syrii wydarzeń. 
Jedno z nich jest jeszcze żywe 
w pamięci mieszkańców Syrii. Kraj 
formalnie wyzwolony w 1943 roku 
spod władzy Francji (sprawującej 
nad nim rządy na podstawie man- 
datu ówczesnej Ligi Narodów od 
czasu | wojny światowej i upadku 
imperium tureckiego) — jeszcze 
przez blisko trzy lata musiał znosić 
wojskową okupację francusko- 
brytyjską. Doszło do protestacyj- 
nych starć z okupantami iwówczas 
znowu zagrały francuskie działa 
z fortu na górze Kasjun. Ale już po 
raz ostatni. Okupanci musieli ode- 
jść, co nie oznacza, że Syria wy- 
zwoliła sięwówczas spod ich wpły- 


"wów _polityczno-gospodarczych. 


Powstało państwo nie odpowiada- 
jące aspiracjom tych rodzimych 
polityków, którzy marzylito „Wiel- 
kiej Syrii” zjednoczonej z arabski- 
mi sąsiadami. Marzenia te zresztą 
odradzają się w różnej postaci do 
dziś — stąd szczególne zaintereso- 
wanie Syrii losem braci z Libanu 
i Palestyny, zbliżeniem z Jordanią, 
ewentualną unią z Irakiem. 
Syryjskie poszukiwania własne- 


ZABIŁ ABLA 


go, godnego miejsca w świecie 
arabskim, własnej drogi życiowej, 
własnego modelu politycznego, 
społecznego, gospodarczego — nie 
sprzyjały stabilizacji władzy i ustro- 
ju w pierwszym ćwierćwieczu jej 
niepodległości. Do przełomowego 
w jej współczesnej historii 1970 
roku Syria „przeżyła 24 zamachy 
stanu i przewroty, w tym 11 poważ- 
nych, dokonanych przez wojsko- 
wych. Wiele z tych zamachów in- 
spirowały zdominowane bądź 
przez Brytyjczyków, bądź przez 
Amerykanów koncerny naftowe 
Chciały one zapewnić sobiew Syrii 
wyłączność poszukiwań ropy i za- 
bezpieczyć bezpieczny przepływ 
przez syryjskie terytorium „„płyn- 
nego złota” rurociągami z krajów 
arabskich nad Zatoką Perską do 
portów nad Morzem Śródziem- 
nym. Zawodzą wówczas Syrię na- 
wiązywane z sąsiadami sojusze, 
zostaje zerwana przejściowa unia 
z Egiptem, trapią skutki przegra- 
nych wojen z Izraelem — a ściślej — 
przeciwstawiania się izraelskiej 
agresji na arabskich sąsiadów 
w latach 1948, 1956, 1967. 


to do władzy dochodzą młodzi 

oficerowie z lewicowego 
skrzydła Syryjskiej Socjalistycznej 
Partii Odrodzenia Arabskiego BA- 
AS, triumfującej już także w Iraku, 
Syria zaczyna zmierzać krok po 
kroku w kierunku postępowego, 
inspirowanego duchem socjaliz- 
mu rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Krystalizuje się ta polityka 
zwłaszcza od czasu rozpoczętych 
w 1970 roku rządów obecnej ekipy 
BAAS z generałem, obecnie prezy- 
dentem Hafezem al Assadem na 
czele. Powstał odtąd wkraju szero- 
ki Narodowy Front Postępowy 
z udziałem zarówno członków par- 


J ednak już od 1963 roku, kiedy 


+. Rep 


tii BAAS, jak tez komunistów, so 
cjalistów, niezależnych. Zgroma- 
dzenie Narodowe uchwaliło nową 
konstytucję o założeniach demo- 
kratycznych, nie obciążonych na- 
cjonalistycznym czy wyznanio- 
wym fanatyzmem. 


yria szuka odtąd dróg zbliże- 
5 nia ze wszystkimi krajami ara- 

bskimi, które dążą do likwida- 
cji skutków agresji izraelskiej 
z 1967 roku i odzyskania utraco- 
nych wówczas ziem arabskich. Bie- 
rze solidarnie z Egiptem udział 
w czwartej wojnie z lzraelem 
w 1973 roku, walcząc heroicznie 
z przeważającym etnicznie nie- 
przyjacielem. Pońosi kolejne stra- 


ty, ale i po tej wojnie nie wycotu 
je się ź politycznego frontu walki 
z agresorem, potępia natomiast 
ugodową postawę Egiptu prazy- 
denta Anwara Sadata, Syria ni 
godzi sią na separatystyczne ukłą 
dy w sprawie zwrotu Wzgórz Go 
lan, broni interesów okupowanych 
Palestyńczyków, stara sią nia 
dopuścić do wytępienia ich w Li 
banie, do rozpadu Libanu na część 
muzułrnańską i chrześcijańską, co 
leży w intaresie Izraela 

Syria nie należy do grupy najbo- 
gatszych krajów arabskich, ale ma 
przed sobą perspektywy rozwoju, 
jakich na dłuższą metę może jej 
pozazdrościć wielu arabskich po. 
tentatów. Zacznijmy od tego, że 
ma jak i oni ropę naftową. Wpraw. 
dzie znacznie mniej — ale w pełni 
własną. Dowiercono sią jej w Syrii 
dopiero w 1963 roku. Na szczęście 
dla Syrii — co brzmi paradoksalnie 
— nie wcześniej. Kiedy bowiem wy. 
trysnęła — Syria była juź pod rządą. 
mi lewicy BAAS i nie kwapiła się 
z przekazaniem tej ropy w ręce czy 
hających na nią obcych koncer 
nów. Przeciwnie — w 1964 roku 
państwo przejęło w swe ręce mo 
nopol górniczy, a w rok potem 
unieważźniło wszelkie poprzednie 
koncesje, zezwalające na poszuki 
wania złóż naftowych przez obce 
przedsiębiorstwa. Obecnie wydo- 
bywa się w Syrii około 10 milionów 
ton ropy rocznie, przerabia 
w trzech własnych rafineriach 
a sporą część eksportuje za granicę 
poprzez porty nad Morzem Śró- 
dziemnym. Kraj ten czerpie też 
pewne dochody z opłat za tranzyt 
ropy naftowej z innych krajów 
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BOHDAN RUDNICKI 


Fot. autora 


Brama Keesan w antycznych murach Damaszku 


obsadzali kopalnie, rozbijali oddziały Grenzschutzu. Z 
o powstaniu na ziemi rybnickiej: ,, 


relacji z tamtego okresu 


Fatalnie zaczęło się powstanie w Pszowie. Tam 


Był 15 sierpnia 1919.roku. Od czterech dni trwał na Górnym Śląsku kolejny strajk 
powszechny. „,Nie idzie już wytrzymać” — pisały gazety, wskazując na głód, biedę 
i terror Grenzschutzu — niemieckiej formacji zbrojnej. W” licznych rezolucjach 
powszechnie żądano: ,,Znieść stan oblężenia na Górnym Śląsku”, „„Zgodzić się na 
wolność prasy i stowarzyszeń ”, ,,Przepędzić ze Śląska Grenzschutz”, ,,Przyłączyć 
Górny Śląsk do Polski”. Ale same strajki nie wystarczały, chociaż zapowiadały już, jak 
śpiewali młodzi Ślązacy, iż ,,...lud pęta potarga i zburzy”. 

I właśnie w tym dniu, sześćdziesiąt lat temu, w kopalni ,„Mysłowice” miano 
wypłacać zaliczkę. Przed bramą zgromadził się spory tłum oczekujących na zapłatę, 
jednak zamiast niej do zniecierpliwionych, rzucających wyzwiskami i obelgami ludzi 
zaczął strzelać -oddział Grenzschutzu. Wśród siedmiu zabitych był trzynastoletni 
chłopak, który przyszedł po wypłatę dla chorego ojca. Powstańcza ballada tak 
opisywała to wydarzenie: Ź : 

„Przyszli po wypłatę górnicy masami 
za to ich Grenzchutze witali strzałami 
...przez okrutne mordy i aresztowania 
lud sprowokowałeś do tego powstania”. 


„NIE IDZIE JUŻ WYTRZYMAĆ” 


I tak w nocy z 16 na 17 sierpnia padły w powiecie pszczyńskim, a potem rybnickim 
strzały pierwszego Powstania Śląskiego, powstania, którego wybuch już dwukrotnie 
odkładano. Polska Organizacja Wojskowa (POW) z Górnego Śląska planowała je na 
kwiecień, a potem na czerwiec. W kwietniu, przed pierwszym planowanym terminem 
powstania, Wojciech Korfanty mówił w Poznaniu do przedstawicieli górnośląskiej 
POW: ,,Sprzeciwiam się stanowczo powstaniu, ponieważ wybuch powstania na 
Śląsku, wprowadziłby dyplomację polską w położenie bez wyjścia”. 

Mimo tych ostrzeżeń, nacisków i zakazów powstanie wybuchło. Na jego czele 
stanął Alfons Zgrzebniok. Powstanie wybuchło w zasadzie samorzutnie, a decyzje 
POW wymuszone przez grupy powstańcze — jedynie je usankcjonowały. W szeregach 
organizacji wojskowej było wówczas 23225 powstańców, którzy posiadali zaledwie 
3788 karabinów, 2525 rewolwerów, 34 karabiny maszynowe i 3685 granatów. Dowód- 
ca z powiatu rybnickiego informując o uzbrojeniu swojego oddziału w 130 karabinów 
meldował szczerze, iż ,,...raportowana broń znajduje się jeszcze w rękach Grenzchut- 
zw, ale istnieje nadzieja zdobycia jej”. £ 

W następnym dniu po wybuchu powstania za broń chwyciły także grupy powstańcze 
w innychregionach Górnego Śląska. Powstańcy likwidowali posterunki niemieckie, 


dzielny dowódca Tytko Józef zebrał ludzi i oczyszczał teren z wrogich nam elementów. 
Został zaskoczony konnym oddziałem Grenzschutzu z Wodzisławia. Został rozbrojo- 
By. Kiedy postawiono go pod mur, rozdaeł koszulę na piersiach, śmiało patrzył w luty 
arabinów, a kie: adła komenda ,,pal”” 5, a = 2 „ 
ET salest koalezciąj r bateską ada „„pal” głośno zawołał: ,, Jeszcze Polska nie zginęła 

Mimo iż na terenie Śląska nie działały je: ą A 
w powstaniu uczestniczyło blisko 200". M O DZY A ŚN) SZ RNE 
zorganizowano „tajne pogotowie młodzieży harcerskiej”, w którym uczono chłopców 
władać bronią, a dziewczęta przysposabiano do służby sanitarnej. Natomiast oficera- 
mi sztabowymi Alfonsa Zgrzebnioka byli instruktorzy harcerscy: Kazimierz Kierzko- 
wski i Michał Rzadkiewicz. Wielu harcerzy Poległo podczas walk na przedpolach 
Katowic i pod Mysłowicami, a inni po upadku powstania o; izowali w pasie 
przygranicznym jadłodajnie i punkty noclegowe dla uciekinierów. 

Ogromna dysproporcja między siłami polskimi a niemieckimi, brak dobrze zorgani- 
zowanych powstańczych jednostek bojowych iczęsto Sprzeczne rozkazy nadchodzące 
z POW (niektóre z nich nakazywały powstanie wstrzymać) zadecydowały o kłopotach, 
a potem o klęsce pierwszego powstania. Po ośmiu dniach upadło, a 22 tysiące 
powstańców musiały uciekać ze Śląska przed gwałtami Grenzschutzu. Dopiero 
specjalna umowa polsko-niemiecka pozwoliła im powrócić i zapewniła wolność od 
kary, ale nie broniła przed szykanami, bezrobociem i głodem. Niemiecki terror 
i represje, decyzje o plebiscycie, tworzyły na Górnym Śląsku warunki, o których 
mówiono, że „„nie idzie już wytrzymać”. Warunki, w których coraz szybciej przygoto- 
wywano się do kolejnego powstania. 


MARIAN TWARÓG 


Wspaniałe wakacje 


Mieszkam w małym miasteczku, 
ale to wcale nie znaczy, że w czasie 
wakacji muszę się nudzić. Wprost 


przeciwnie. Razem z koleżanką 
znałazłysmy wspaniałą rozrywkę 
Codziennie lub co drugi dzień, o ile 
( pozwałają na to zajęcia w domu 
| wybieramy się na trzy-czterogo- 
dzinną wycieczkę rowerową. Nie 
jeździmy daleko. Staramy się jak 
najlepiej poznać najbliższą okolicę 
W pobliskich wsiach oglądamy sta- 
te kościółki lub inne zabytki. Uwiel- 
biamy też wyprawy na łąki - po 
bukiety polnych kwiatów, ziół 
i traw, Lubimy też siedzieć nad rze- 
ką. Często czytamy tam zabrane 
z domu książki. Zrobiłyśmy sobie 
nawet mapę okolicy. Nie jest ona 
zbyt dokładna, ale bardzo nam po- 
maga. Z mapą ustalamy trasę wycie- 
czki, zaznaczamy na niej miejsca 
związane z jakimś pamiętnym dla 
nas wydarzeniem, np. że spotkałys- 
my na polnej drodze małego źreba- 
czka lub, że odkryłyśmy parów za- 
rośnięty malinami. Chciałabym 
wszystkim moim koleżankom i ko- 
legom polecić takie rowerowe wy- 
cieczki. Pozwalają one bliżej po- 
znać przyrodę, odkryć wiele tajem- 
nic. Te wycieczki nie muszą być 
Nvcałe dalekie. Bo po co sięgać dale- 
ko, jeżeli tyle ciekawych rzeczy 
dzieje się na własnym podwórku? 
Małgorzata 


Chodzę do VII klasy. Zbieram 
znaczki, uczę się grać na gitarze. 
Interesuję się sportem, lekkoat- 
letyką. Chcialabym nawiązacko- 


respondencję z koleżankami 
i kolegami o podobnych zainte- 
resowaniach. Dorota Pełka, ul. 
Lelewela 28 m %, Piotrków Try- 
bunalski, 97-300. 


Grupa „„Colt”' 
pomaga starszym 


Nasza grupa składająca się z czte- 
rech chłopców podjęła decyzję 
o pomocy dla starszych ludzi. Na 
naszym osiedlu mieszka kilkanas- 
cie starszych i samotnych osób. Te- 
raz, w czasie wakacji, mamy dużo 
wolnego czasu, dlatego więc przez 
cztery dni w tygodniu odwiedzamy 
tych ludzi pomagając im w domu 
w różnych pracach, robiąc zakupy, 
wynosząc śmieci. Dla wielu z nich 
jesteśmy jedynymi bliskimi osoba- 
mi. Czasem przychodzimy do nich. 
wieczorami. Wtedy oni opowiadają 
nam bardzo ciekawe historie. 

Myślimy, że inni, mający wolny 
czas, również mogliby pomagać 
osobom potrzebującym pomocy. 
Można wtedy zawrzeć wiele cieka- 
wych znajomości. 

Szef grupy „COLT” 


Mama jest moim 
przyjacielem 


Bardzo poruszył mnie opubliko- 
wany przez Was list „Kaczorka” pt. 
„Czy wszystkie macochy są złe?” Ja 
mam „normalną” rodzinę. Jestem 
jedynaczką i rodzice kochają mnie 
bardzo. Mojej mamy chyba by mi 
nikt nie zastąpił. Dużo nastolatków 
pisze, że mamy ich nie puszczają na 
prywatki, na rajdy itp. imprezy, 
gdzie nie ma opieki dorosłych. Ja 
się temu nie dziwię i potrafię to 
zrozumieć. Czy przez to, że np. 
moja mama nie chce mnie puścić na 
prywatkę, jest złą matką?! Dla mnie 

| pie, chociaż jest mi wtedy smutno. 

(Ale trzeba zrozumieć, że każda 
matka ma swoje zasady wychowaw- 

cze. Wierzcie mi, kiedyś wspomni- 

_ cie cieplo swoją matkę i powiecie: 
„Jaka ona była mądra...". 

Proszę, opublikujcie ten list dla 
tych, którzy źle myślą o swoich mat- 
i kach, choć chcą one przecież tylko 

dobra swoich dzieci. 
Marzena 


£ 


|" 
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Gi Warszawy. Szkoła jak 


szkoła. Potężne, trzypiątrowe 

gmaszysko, wewnątrz długie ko 
rytarze. Po obu jego stronach drzwi 
Jeszcze niedawno np. widniał tu napis 
„Pracownia chemiczna”, a dziś zastą 
pił go plakat z olbrzymią krecią mord- 
ką. U dołu napis = Grupa III — „Ślepe 
krety”. Zaraz za ścianą w „Pracowni 
geograficznej” mieszkają „Wyjce”. 

Wewnątrz klasy zamiast równych 
rzędów ławek, stoją łóżka. Wszystkie 
porządnie zasłane .kocami w kratę. 
Obok każdego mała szafeczka na pod- 
ręczne drobiazgi. Tylko tablica przypo- 
mina, że kiedyś ktoś męczył się tutaj 
usiłując przypomnieć sobie zawiłe 
wzory chemiczne. 

Godzina 7.30 

Najpierw dalekie kroki na korytarzu. 
Potem trzask otwieranych drzwi. Sły- 
chać głos wychowawcy: 

— Pobudka!!! Wstawać, szybko my- 
cie i na gimnastykę! 

Znów kilka kroków i trzask drzwi... 

— Pobudka!!! 

No nic, trzeba wstawać, potem zno- 
wu nie można będzie dopchać się do 
umywalki. 

Godzina 8.00 

W stołówce praca wre. Dyżurni 
układają na stole łyżki, cukiernice, ta- 
lerze, pieczywo, dżem. 

— Pani szefowo, wazę z zupą po- 
proszę. 

Nie wszyscy są zadowoleni. 

— Orany! Znowu mleczna zupa. 


Godzina 9.00 
Apel prowadzi kiorowniczka kolonii 
Dzisiaj dyżur ma grupa III - „Śle 
pe krety”. Rroszą o podanie piosenki 
dnia 

O tej godzinie nie mają jeszcze 
ochoty na śpiew. Niedobitki chowają 
w pośpiechu mokre ręczniki do szafy, 
ścierają kurze z najbardziej widocz: 
nych miejsc. Teraz przyjdzie komisja 
czystości. Potem wszystkie wyniki 
znajdą się na tablicy ogłoszeń. 

— Dzisiaj w planie zajęć mamy 
przed południem zwiedzanie Warsza 
wy, obiad o zwykłej porze, a po połud- 
niu wizyta w ZOO. 

— Hurrra!!!! 

Godzina 11.00 (Centrum Warszawy, 
Ściana Wschodnia). Wychowawczyni 
jest zdenerwowana. 

— Słuchajcie, jeśli jeszcze raz zau- 
ważę, że ktokolwiek odłącza się od 
grupy — wracamy do budynku! Ja na- 
prawdę nie mam oczu na plecachl 
Niech mi się który zgubi, to ja będę za 
to odpowiadała! Zrozumiano?! 

Otej godzinie ruch w centrum mias- 
ta jest duży. Sezon turystyczny w pełni 
— liczne wycieczki cudzoziemców oraz 
mieszkańców z wszystkich stron 
Polski. 

Pod Pałacem Kultury i Nauki tłum. 

— Ty, ale ten Pałac to wysoki, co? 
A jaki ładny — dodają dziewczęta. — Ty 
wiesz, ile ty byś leciał ze spadochro- 
nem z góry! 

Pod windami tłoczno! W końcu do- 


stają sią na trzydziosto trzecie piątro 
A tu 
dłoni 
- O rany! Ala wysoko! 
Chłopaki, tam jest sklap z pamiąt 
kami, można fajne rzeczy kupić! 


dech zapiera. Warszawa jak na 


Godzina 13.00 Obiad. W stołówce har 
mider nie do zniesienia. Wszyscy wy 
mieniają wrażenia z przedpołudnio 
wej wyprawy. Jest tyle do opowia 
dania. 

- A my to widzieliśmy Cyganki, co 
wróżą! 

— Phil Też mi frajda; za to my byliś. 
my na lodach na Starym Mieście 

Wychowawczyni na próżno usiłuje 
przekrzyczeć dzieci. 

- Proszę kończyć i do łóżek. Cisza 
do godziny 15.00 

— Proszę pani, a czy można pisać 
listy? 

— Można! 

Poobiednia cisza. Zmęczeni przed 
południowymi atrakcjami, zasypiają 
Niektórzy piszą listy. 

Chwila wytchnienia 
wawców. 

— To ciężki kawałek chleba. — Pani 
Anna pije kawę. — Większość z nas jest 
nauczycielami i na co dzień mamy do 
czynienia z młodzieżą. Ale ten kontakt 
w szkole jest na zupełnie innych zasa- 
dach. Tutaj trudno jest zapanować 
nad tą rozbrykaną gromadką. Mamy 
wiele kłopotów. Po pierwsze, zdajemy 
sobie sprawę z tego, że dzieci przyjeż 


dla wycho- 


dżają tu na odpoczynek. A jest to od 
poczynek pozorny — moc wrażeń, po 
śpiech, hałas nie sprzyjają relaksowi 
Większość dzieci pochodzi ze wsi 
gdzie lato oznacza dla nich ciężką pra 
cę w polu. Często rodzice nie chcą 
nigdzie wysłać dziecka, bo mniej rąk 
pozostaje do pracy. Musimy z nimi 
0 to walczyć 


Staramy się nie tylko chodzić po 
mieście, ale w sumie niewiele mamy 
możliwości. Można iść na basen. Ale 
nikt z nas nie podejmie tego ryzyka — 


niech któreś w tym tłumie utopi się 
albo zaginie. Dla dzieci ogromną atra- 
kcją jest kupowanie różnych rzeczy, 
ale naprawdę ich rodziców nie stać na 
poważne wydatki. Mają ze sobą po 
kilka złotych na lody... Prawie wszy 
scy wychowawcy mają wątpliwości, 
czy to udana forma wypoczynku dla 
dzieci. A może trzeba się cieszyć, że 
chociaż niektóre mogły wyjechać? 
Nie wiem 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. W. Giers 


Tu Klub Zielonego Purchla 


GRAJGIE W „PURCHLĄ” 


GZYSZGZĄG SOBIE W NIĘDZYCZASIE BUTY 


PASTĄ DO ZĘBÓW! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


W „„purchla”” można grać wszędzie i dosłownie ze wszystkimi, liczba uczestników może sięgać 
nawet 100! Wszyscy siadają w kole, półkolu lub rozproszeni. Każdy musi tylko zapamiętać Twój 
numer. Grę rozpoczyna jedynka”. Wszyscy robią to samo co ona, lecz nic nie mówią. A więc 


w kolejności: 


© Wszyscy uderzają się dwa razy dłońmi w uda lub kolna 


„iedynka”” podnosi prawą rękę w górę i mówi swój numer 


© następnie podnosi lewą rękę i wymienia numer innego uczestnika zabawy 


© znów wszyscy uderzają dwa razy dłońmi 


© gracz wymieniony przez „„jedynkę” podnosi prawą rękę i wymienia swój numer 

© podnosi lewą i wymienia numer kolejnego gracza, itd. 

W ,,purchla”” należy grać szybko, równo i rytmicznie. Ten, kto straci tempo, albo się zagapi gdy 
został wywołany — odpada. Przypominam, że za każdym razem tylko jedna osoba wywołuje 
numery swój i swego następcy — reszta wybija rytm”. 

Oczywiście natychmiast kiedy tylko wichura przywiała do mnie znajomych wypróbowaliśmy tę 
zabawogrę i wynik przeszedł nasze najśmielsze oczekiwania. Takie zbiorowe wyklaskiwanie 
rytmu połączone z okrzykami pojedyńczych osób staje się bowiem czymś w rodzaju jakiegoś 
afrykańskiego misterium plemiennego! Gdyby tak połączyć to z równie rytmicznym tańcem, 
całość zaaranżować przy ognisku, w nocy... Mogłaby z tego wyjść znakomita rzecz, nawet warta 


pokazania na jakimś przeglądzie. Wpisuję więć „„Macierzanki 


z wielką satysfakcją na listę 


prelendentów do nagrody (lub nagród — jak dobrze pójdzie) za najdziwniejsze i najlepsze 


wakacyjne zajęcie. 


A teraz, jak powiadają starzy praktycy: „skończyła się zabawa — a zaczęły schody”, bo oto 
zupełnie nie wiem co zrobić z przepisem na... wakacyjną pastę do zębów nadesłanym przez 
Malgośkę Miłek z Rzeszowa. Czego ci ludzie do mnie nie przysyłają... 

„ Weż cukru miałkiego pół uncji, chininy szarej dwie drachmy, wędzonych mrówek drachmę, 
węgla w proszku drachm cziery i cynamonu gramów dwanaście. Każda z tych istot ma własność, 
którą mieszanina (z utartym w wodzie kozim rogiem i korzeniem baobaku) powiększa. Chinina 
wzmacnia, cukier czyści — tak jak i mrówki, węgiel zapobiega, cynamon nadaje zapach. Skutki 


kolosalne!” 


Malgoska 


Wyobrażam sobie! Na wszelki wypadek proponuję; aby używać tej pasty nie do zębów, lecz do 
butów. Jeśli wypadną w nich dziury już po pierwszym pastowaniu — zawsze to mniejsza strata, 
Tvm vpiymistycznym akcentem kończać. żegnam Wax i do rychłego zobaczenia! 


Ten nastrojowy obrazek wymalowany na adresie innej 
mojej korespondentki — choć też Małgośki — wykonała 
poczta w Częstochowie. Nic nie mam przeciwko często- 
chowskim urzędom pocztowym w ogóle, ale za ozdabia- 
nie listów takimi pieczątkami należy się Wam po uszach! 


Życzę nadal dobrego 


„Dzieci-dzieciom” — pod tym hasłem ruszyła harce 
akcja, którą zorganizowała Nowosądecka Chorągiew ZHP. 
Miejscem pracy jest Rabka — miasto dzieci, w dosłownym 
tego słowa znaczeniu. W miejscowych sanatoriach i pre 
wentoriach są wspaniałe warunki do rehabilitacji, a klimat 
sprawia, że właśnie tutaj jest dla najmłodszych pacjentów 
najzdrowsze miejsce. 


ska 


240 harcerzy przepracowało ponad 14 tys. roboczogo- 
dzin na terenie przedszkola, miasteczka ruchu, zakładu 
przyrodoleczniczego i budowie Instytutu Matki i Dziecka 


Akcję zaplanowano na 4 lata. Teraz uczestnikami byli 
tylko harcerze z województwa nowosądeckiego. Ale 
w przyszłym roku przyjedzie tu młodzież z całej Polski. (wg) 


Fot. Waldemar Giers 


W RABCE 


WODZOWIE 
INDIAN 


Chief Joseph 
(Wódz Józef) 


ve 


hief Joseph (indiańskie imię In-Mut-Too-Yah-Lat) 
Gosi się w 1840 r. w dolinie Wallowa w stanie 
Oregon, a zmarł 21 września 1904 r. w rezerwacie 
Colville, Washington. Był on tym slawnym wodzem ple- 
mienia Nez Perce's, który szczególnie podczas wojny 
w 1877 r. - podtrzymał opór Indian przeciwko białym 
zabierającym czerwonoskórym ich urodzajne ziemie na 
pólnocnym zachodzie 
Ludzie Josepha stanowili plemię licznei mądre,i mogli 
poszczycić się dlugim okresem przyjaznych kontaktów 
z białymi badaczami (po wyprawie Lewisa i Clarka w la- 
lach 1804-1806. Wielu Nez Perce's przyjęło wraz z ojcem 
Josepha wiarę chrześcijańską; (ojciec Josepha zmarł 
w 1871 r.), a sam Joseph wykształcił się u misjonarzy. 
Odziedziczył po starym wodzu postanowienie, aby po- 
zostać ze swym plemieniem na terenach Nez Perce's, 
oddanych białym przez kilku przedstawicieli indiańskich 
na podstawie traktatu Walla Council w 1855 r który 
Joseph określił jako „złodziejski”. Pełne godności wysiłki 
Josepha w negocjacjach z wysłannikami rządu, niestety, 
zawiodły i w maju 1877 wszyscy Indianie otrzymali pole- 
cenie bezwarunkowej przeprowadzki do rezerwatu I ap- 
wai w stanie Idaho. W czasie, gdy Joseph przygotowywał 
wyprawę, trzech młodych wojowników zaatakowało gru- 
pę poszukiwaczy złota, zabijając 16 białych. 
Początkowo Joseph chciał zgłosić tę potyczkę w lokal- 
nym urzędzie, ale obawiał się, że nikt nie uwierzy w jego 
niewinność. Tak zaczęła się wojna 700 Nez Perce's pod 
przewodnictwem Chief Josepha, na obszarze przeszło 
1.600 mil kw. w stanach: Washington, Oregon, Idaho 
i Montana. Chief Joseph uważany byl przez białych za 
genialnego taktyka i wszyscy znali jego osiągnięcia, cho- 
ciaż nie należał do najbardziej doświadczonych wojow- 
ników swego plemienia. Joseph zdobył sobie sławę dzię- 
ki ludzkiemu traktowaniu jeńców, trosce o los kobiet, 
dzieci, ludzi starych i chorych. Nigdy też nie dopuszczał 
się kradzieży — potrzebne zapasy kupował od handlarzy 
w Montanie, handlował również bydłem z osadnikami. 
W końcu spotkała go jednak porażka, ale zdołał jeszcze, 
po 2-dniowej bitwie pod Kamiah, stan Idaho, wycofać się 
w pobliże granicy kanadyjskiej. 5 października Joseph 
poddał się gen. O. Howardowi. Wódz wygłosił wtedy 
kwiecistą mowę, którą długo potem jeszcze pamiętano: 
„Posłuchajcie mnie, o wodzowie! Moje serce pełne jest 
cierpienia ismutku. Od tej pory nigdy już więcej nie będę 
walczył”. Chief Joseph wraz ze swoimi ludźmi, mimo 
obietnic przedstawicieli rządu USA, został wysłany naj- 
pierw do rezerwatu, w którym nie było nic prócz nieuro- 
dzajnej ziemi, gdzieś na pustkowiach Terytorium Indiań- 
skiego, a potem do rezerwatu w Oklahomie, W obu tych 
miejscach wielu Indian chorowało i wielu też zmarło. 
Dopiero w 1885 r. Joseph razem z niedobitkami swego 
szczepu mógł powrócić do stanu Washington, ale nie 
pozwolono im wrócić do rodzinnej doliny Wallowa. 
W tymże czasie Joseph dwukrotnie udawał się do Waszy- 
ngtonu, aby prosić osobiście prezydenta Roosevelta 
o zezwolenie na powrót Nez Perce's na ziemie odziedzi- 
czone po przodkach. 
Chief Joseph zmarł w 1904 r., a biały lekarz, który badał 
wodza orzekł, że przyczyną śmierci było „złamane 
serce” 


» 
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f. również dla innych. Dla uczni 


ześć, Szperacze! Dobiegają końca wakacje, nad- 
"ewęj również kres i naszych spotkań. Dzisiejsze 
est ostatnie. Przynajmniej na razie, bo jeśli wyrazi- 
cie chęć dalszego się ze mną spotykania — nic nie stoi na 
przeszkodzie. Czekam więc na Wasze w tej sprawie 
opinie. Ale to rzecz na tzw. marginesie, bo przede 


wszystkim chciałbym przekazać Wam swojo kolejne 
polecenie. 


Było ich sporo (tych poleceń) i mam nadzieję, że 


| Wasze notesy spęczniały od notatok i zebranych infor- 


macji. Ale myślę, że szkoda by było, gdyby pozostały 
one po wszo czasy w Waszych jedynie notesach. To, co 
wyszperaliście, jest ciekawe | może być interesujące 
ów Waszej szkoły, szczo 
5, którzy nie byliby w sta- 
co Wy sią dowiedzieliście, 
ośników z innych miejsco- 


gólnie tych młodszych od Wa 
nie dowiedzieć się sami tylo, 
a również dla Waszych rówi 


wości. Proponuję więc, abyście ostatnie wakacyjna dni 
poświęcili na przejrzenie (staranne bardzo) zebranego 
dotychczas materiału i zdecydowanie, CO Z TEGO MA- 
TERIAŁU WARTO WYKORZYSTAĆ w DWÓCH HISTO- 
RYCZNYCH PRACACH, do wykonania, których niniej- 
szym gorąco Was namawiam. 

Pierwszą z tych historycznych prac, o których myślę, 
to powinien być rodzaj historii Waszej miejscowości 
sporządzony bądź w formie kroniki przek. 
pnie szkolnej bibliotece, bądź w formie specjalnego 
wydania szkolnej gazetki ściennej, bądź w formie przy- 
gotowanego przez Was programu ogniska, kominka czy 
szkolnego apelu, na którym podzielicie się z kolegami 
swoją historyczną wiedzą. Wybór jednej z tych trzech, 
albo jeszcze innej, formy zależy od Was - od tego na co 
macie największą ochotę i do czego, jak sądzicie, są 
najbardziej przydatne Wasze wiadomości. 


azanej nastę. 


HALO, TU KLUB SZPERACZY! 


Kronika 


RNYB 


lat, które były 


Drugą z tych historycznych prac wyobrażam sobie 
jako ARTYKUŁ DO „ŚWIATA MŁODYCH”, napisany 
przez Was, a przeze mnie zakwalilikowany do druku 
i zamieszczony następnie w gazacie. Warunkiem kwali 
fikacji artykułu do druku jest to, żaby był ciekawy, to 
znaczy, ŻEBY BYŁA W NIM MOWA O CZYMŚ INTERE- 
SUJĄCYM NIE TYLKO WAS, ALE RÓWNIEŻ ŻEBY MO- 
GŁO TO ZAINTERESOWAĆ I INNYCH CZYTELNIKÓW. 
Sami zresztą wiecie — to, co lubicie czytać w gazecie 
sami, najprawdopodobniej spodoba się i innym. Może- 
cie napisać Wasz artykuł o poszukiwaniach prowadzo- 
nych przez Wasz zastęp, które były związane z jakimiś 
perypetiami i przygodami; możecie go napisać o ja- 
kimś ciekawym człowieku; o jakimś ciekawym wyda- 
rzeniu itp. Z tego, co przeżyliście w czasie wakacji, 
z tego, czego się w trakcie pracy w Klubie Szperaczy 
dowiedzieliście, radziłbym wybrać do artykułu jeden 


fragment. Ten, który uznacio za najbardziej pasjonują 
cy. Pisanie bowiem o wszystkim po trochu bywa cieka. 
we bardzo rzadko. A przacież rzecz polega nio tylko na 
tym, żaby ARTYKUŁ NAPISAĆ, ALE ŻEBY ZOSTAŁ ON 
WYDRUKOWANY, bo dopiero wtady będzie się miało 
prawdziwą satysfakcję. 

aśli chodzi o mnie, liczą, że będę mógł ich wydruko 

wać bardzo wielo. | czekam na nie. Oczywiście nie 

dziś ani nie jutro, ale za tydzień, za dwa tygodnie, 
najpóźniej za trzy Bo jeszcze później, to już się małą 
komu będzie chciało. Wszelkie zdjącia, rysunki i inne 
ilustracje nio są konieczne, ale będą mile widziane l jak 
zwykle — zaznaczcie na kopertach moje nazwisko! 

Cześć! 


Profesor WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


Węgrzy w swoich niebieskich 
kapelusikach na głowach cze- 
kają na autokar, który zawiezie 
ich do Pałacu Kultury 


NA 
PA- 
MIĄT- 
KĘ... 


sali pierwsi pojawiają się Węgrzy, ale. już 


kilkanaście minut później cała jadalnia ho- 


N a telu „Druh” zapełnia się wielojęzycznym 
tłumem. Tak rozpoczyna się zresztą każdy dzień w gma- 


chu Biura Usług Turystycznych „Harctor” przy ulicy « 


Niemcewicza w Warszawie. 


22 Węgrów przyjechało z Sopron; są wychowankami 
domu dziecka. Większość z nich jest w Polsce pierwszy 
raz. Obiecują opowiedzieć coś więcej o sobie po połud- 
niu, teraz jadą do Pałacu Kultury. 


Anglicy spieszą się do autokaru. Czeka ich wycieczka 
statkiem po Wiśle. Są też Słowacy. Chłopcy i dziewczęta 
w błękitnych koszulach i czerwonych chustach, to naj- 
lepsi pionierzy z Banskiej Bystrzycy. Wybierają się auto- 
karem na zwiedzanie Warszawy. 


Około jedenastej w hallu robi się cicho. Tylko co jakiś 
czas pojawiają się piloci wycieczek, które przyjadą w na- 
stępnych dniach. Zaglądają do pokoju oznaczonego 
numerem pierwszym, gdzie zawieszona na ścianie wie|- 
ka mapa Polski znakomicie ułatwia wybranie najodpo- 
wiedniejszej trasy zwiedzania naszego kraju. Jutro przy- 
jadą pionierzy ze Związku Radzieckiego, w ciągu tygod- 
nia zapowiedzieli swój przyjazd Kubańczycy. Wszystko 
musi być zapięte na ostatni guzik. 


KILOGRAMÓW 


nglicy wracają wcześniej niż można się było spo- 
Asewać Okazuje się, że statek... popsuł się. Nie są 
zadowoleni, nie ma się zresztą czemu dziwić. 

Obiad. Mali Węgrzy uczą się mówić „smacznego”. 

- Smasznego. Szmaszneho. Szma... Eee, — Ferenc 
rezygnuje. Ferenc Havasi, Zuzsa Prager, Zoltan Gyórgy, 
ich koleżanki i koledzy, są zachwyceni Warszawą. Bar- 
dzo podobała im się panorama naszej stolicy widziana 
z Pałacu Kultury. 

- Byliśmy też na uroczystej zmianie warty przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza. To było wspaniałe — 
dodaje Zoltan — nigdy nie widzieliśmy tylu żołnierzy, 
takiej musztry i defilady. - 

— Aja bymchciała jeszcze raz pojechać do Wilanowa 
— mówi Zuzsa. — Nie wiedzieliśmy, że w Polsce są takie 
piękne pałace. 

— Na każdym kroku spotykamy się z wielką serdecz- 
nością — zapewnia opiekun grupy, nauczyciel czyli „te- 
nar" — Mihal Pakh. U nas też mówią, — stara się powie- 
dzieć po polsku — „Poliak. Wengri dwa bra... och, polski 
jazyk, trudni jazyk”. 

Ich starsi koledzy, również mieszkający w „Druhu'* 
mają dziś bilety na dyskotekę w „Hybrydach”. 


W klubie zbierają się po południu i wieczorem ci, 
którym nudne wydają się dni bez patrzenia w szklany 
ekran. Można tu też wypić colę, herbatę. Przedwczoraj 


była dyskoteka, dzisiaj pionierzy z Czechosłowacji wolą 
oglądać film z Louisem de Fuńes. Słowacy z Banskiej 
tylko na jeden dzień zatrzymali się w Warszawie 


Przedtem byliśmy na Międzynarodowym Obozie 
Pionierskim w Jarosławcu. Poznaliśrny kolegów z NRD 
i Związku Radzieckiego i oczywiście z Polski 
piętnastoletni Peter Mrażik 


mówi 


— Byliśmy też w Trójmieście — dorzuca mały blondy 
nek, Ivan Garej. — Zwiedzilismy gdańską starówkę. Pra 
ga jest ładna, ale Gdańsk jeszcze piękniejszy 

Na Słowakach ogromne wrażenie zrobiło morze : 
lu z nich widziało je po raz pierwszy w życiu, dlatego d 
dziś z przejęciem opowiadają o chwili, kiedy stanęli r 
brzegu. Na pamiątkę wzięli z sobą... ponad dzi 
kilogramów piasku z morskiej plaży. lvanowi, Josefow 
i Lubo piasek przyda się teź do akwarium 

— |le wy macie lasów! — zachwyca się Martin Peiko — 
priroda je u vas pikna. 

— Czy naprawdę ze wszystkiego jesteście zadowole 
ni? — pytam z niedowierzaniem 

- No ne... zla je u vas... pohoda 


PIASKU 


óżnym wieczorem do hotelu wracają Anglicy. To 
wycieczka uczniów szkół średnich z Southampton 
W Warszawie są pierwszy dzień. Nicole, Ellen, Jane 
i ich rówieśnicy nie zdołali więc jeszcze zbyt wiele 
zobaczyć. Po południu odwiedzili Łazienki 
" — Byliśmy na koncercie, słuchaliśmy utworów Chopi 
na i pieśni... — Ellen szuka chwilę w pamięci —....Moniu 
szki. Szczerze mówiąc nie podobało mi się to za bardzo 
Podobnego zdania jest Nicole 
— WAnglii nie mamy okazji słuchać tego typu utwo- 
rów — wyjaśnia Jane. — Zetknięcie się z taką właśnie 
polską muzyką było dla większości z nas zaskoczeniem 
W naszym kraju nie organizuje się imprez muzycznych 
o podobnej formie. Więc chyba dobrze stało się, że takie 
coś zobaczyliśmy w Polsce - kończy sympatyczna Jane 
Goście z Anglii mają jeszcze przed sobą wiele dni, aby 
poznać stolicę. Węgrów czeka jeszcze zwiedzanie Pu 
ław, Kazimierza i Nałęczowa. Słowacy wsiądą rano 
w autokar i ruszą w powrotną drogę do Banskiej Bys 
trzycy. Ich miejsca zajmą wycieczki z innych krajów. 
Jest już bardzo późno. Do hotelu wchodzi mężczyzna 
w średnim wieku. Jest z Elbląga. Zepsuł mu się samo- 
chód, chce przenocować. Recepcjonistka za chwilęznaj 
dzie wolne miejsce... ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. Jerzy Dzikowski 


W Zm 


RINGO 
ZBLIŻA! 


— U mnie w szkole ringo jest tak rozpowszechnione, że po 
kolacji nauczyciele zamiast oglądać telewizję idą na boisko 
i walczymy w ringo ,,rodzina na rodzinę” — powiedział 
kierownik grupy folklorystycznej z Istebnej, znany twórca 
i organizator życia kulturalnego w Beskidach, pan Józef 
Broda. Y 

Było to na 28 Centralnym Międzynarodowym Obozie Poko- 
ju i Przyjaźni w Chorzowie. Rozegrano tam nawet Międzyna- 
rodowy Turniej Ringo. Startowało w nim 19 organizacji 
harcerskich i pionierskich z czterech kontynentów, od Austrii 
i Angoli przez Bułgarię, Kubę aż do Włoch, Wietnamu 


i Związku Radzieckiego. Ileż radości, żywiołowego dopingu 
i wielkich sportowych emocji wyzwoliły te zawody! Zwycięży- 
li reprezentanci Polski, właśnie zespół z Istebnej, trenowany 
przez pana Józefa Brodę. Drugie miejsce wywalczyła drużyna 
z Hamburga, trzecia była reprezentacja z Mongolii, a czwarta 
drużyna z Włoch, która w barażu o wejście do finału pokonała 
Algierię. Dzięki temu turniejowi, jaki na stałe wszedł do 
kalendarza Międzynarodowych Obozów Pokoju i Przyjaźni 
ZHP — młodzież pionierska wywiezie teraz ten polski sport do 
swych krajów. 

A dla Czytelników „Świata Młodych” mamy propozycję: 
16 września br. na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie 
odbędą się dostępne dla każdego VII Międzynarodowe 
Mistrzostwa Polski. Przygotujcie siebie i rodziców do startu 
w tej imprezie! Zyskacie nowych przyjaciół i podniesiecie 
swą sprawność. Do zobaczenia na zawodach. 

Tekst i zdjęcie WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI 


apytany w czasie pobytu 

w Polsce w roku 1973, 

przez redaktora „Życia 
Warszawy”, którą ze swoich 
książek chciałby zabrać na bez- 
ludną wyspę Erskine Caldwell 
wymienił „Chłopca z Georgii” 
Możemy: się tylko domyślać, 
dlaczego właśnie tę książkę wy- 
brał, dlaczego uznał ją za najbli- 
ższą sercu. Może przypomina 
mu ona jego młodość, kiedy 
jako nastolatek u boku swojego 


ojca, pastora prezbiteriańskie- 
go, przewędrował całe niemal 
Południe Stanów Zjednoczo- 
nych. W czasie tych podróży, 
miał okazję dogłębnie poznać 
mentalność, sposoby życia lu- 
dzi Południa — ich codzienne 
troski i problemy. Był jednym 
z nich i dzięki temu mógł w spo- 
sób realistyczny i tak sugestyw- 
ny, czasami aż groteskowy po- 
rtretować takie postacie jak 


Pierwszy odcinek powieści pt. „Chłopiec z Georgii” 
już w następnym numerze! Dziś przedstawiamy jej autora 


Caldwell - pisarz Południa 


orgii” czy Jeeter Lester w ;Dro- 
dze Tytoniowej”. 

Cały obszar od stanu Maine 
przez góry Allegheny aż po Flo- 
rydę i Georgię stał się źródłem 
inspiracji Caldwella. Obszarten 
jest w dużym stopniu odsepa- 
rowany od ogromnej ekspansji 
przemysłowej, która wybuchła 
na Północy. Ludzie żyjący na 
Południu, od czasów wojny do- 
mowej między przemysłową 
Północą a rolniczym Połud- 
niem, istnieją w swoich wio- 
skach w niezmienionym mode- 
lu życia. Caldwell pracując 
w młodości w różnych zawo- 
dach, jako robotnik w tartaku, 
kelner, kucharz, przy zbieraniu 
bawełny, jako kierowca cięża- 
rówki, wcielał się w tych ludzi — 
był ich cząstką. Widział katas- 
trofalną sytuację ekonomiczną 
ubogich białych farmerów, na- 
„brzmiewające problemy rasiz- 
mu, nędzę i upokorzenie ludz- 
kie. Ludzie ci wyrośli w bardzo 


cia, poprzednie pokolenia, wal- 
cząc z surową i wrogą przyro- 
dą, zabijając Indian musiały 
twardo walczyć o byt. Stąd też 
ich prostackie, nieraz niemal 
zwierzęce reakcje, prymity- 
wizm i biologizm. Zarzucono 
Caldwellowi, że jego książki są 
brutalne, postacie groteskowo 
przejaskrawione, a widzenie 
świata szokująco naturalistycz- 
ne. Caldwell uważa, że tylko 
pokazywanie zła i krzywdy lu- 
dzkiej w swojej niezłagodzonej 
postaci może polepszyć sytua- 
cję. Pokazuje ten świat Połud- 
nia takim jaki on jest, bez ża- 
dnych upiększeń. 

Caldwell uważa się za dzien- 
nikarza. Swoją karierę pisarską 
zaczynał jako reporter odkroni- 
ki wypadków publikowanej 
w „Atlanta-Journal'* w stanie 
Georgia. Jego pierwszy praw- 
dziwy sukces to „Droga Tyto- 
niowa” (1932 „Tobacco Ro- 
ad"), która osiągnęła nadzwy- 


książką, która zyskała mu 
olbrzymią popularność to „Po- 
letko Pana Boga” (1933 God's 
Little Acre). Napisał między in- 
nymi „Sługa boży” (Journey- 
man, 1935), „Ziemia tragiczna” 
(Tragic Ground, 1944), „Chło- 
piec z Georgii” (Georgia Boy, 
1943 — wydany w Polsce 1962). 
Niektóre jego powieści były 
przerabiane na dramaty np. 
„Jenny”* wystawiana również 
w Polsce. 

Od roku 1930 napisał prze- 
szło 50 książek i od tego mo- 
mentu stał się jednym z najbar- 
dziej poczytnych i publikowa- 
nych pisarzy. Był okres, kiedy 
jedyne książki dostępne w przy- 
drożnych sklepikach na Połud- 
niu były jego książkami -wyda- 
wane w papierowej okładce 
w formie tanich broszurek. Łą- 
czny nakład jego książek na 
świecie wynosi 80 mln. 

Podczas Il wojny światowej 
Caldwell był korespondentem 


kim. Po wojnie odwiedził wiele 
krajów, był m.in. w Polsce. Co 
dwa lata podróżuje na „stary 
kontynent”. W czasie pobytu 
w Polsce spotkał się z Jarosła- 
wem Iwaszkiewiczem, odbył 
również rozmowę ze studenta- 


mi Uniwersytetu Warszaw- 
skiego 
Caldwell mieszka obecnie 


w stanie Maine. Przy maszynie 
do pisania spędza 8 godzin 
dziennie od 9 do 17. Kiedy za 
czyna pisać powieść, pisze ją 5 
dni w tygodniu, po miesiącu 6, 


a potem tak się wciąga, że pisze 


codziennie. 

W wywiadach prasowych 
i telewizji wypowiadał się wie- 
4okrotnie jako przeciwnik woj- 
ny. Uważa, że ludzie są braćmi 
i zawsze powinni o tym pamię- 
tać, a dążeniem ludzkości po 
winno być unikanie bezsensu 
i okrucieństwa wojny. 

Dużą rolę przypisuje pisarzo: 
wi w społeczeństwie — powi- 


cieństwo, degradację i upoko- 
rzenie człowieka, aby tym sa- 
mym polepszać świat i zmie- 
niać los tych ludzi. Obowiąz- 
kiem literatury jest uwraźliwie- 
nie ludzi na los biednych i upo- 
śledzonych. 

Talent jego najpełniej wyra- 
ża się w noweli. Nawet w po- 
wieściach wyczuwa się pewien 
podział na epizody, które wiążą 
się w jedną całość powieścio 
wą. Tę epizodyczność wyraźnie 
widać w „Chłopcu z Georgii” 

Być może ta opowieść o do- 
rastaniu jest w jakimś sensie 
autobiograficzna, może w swo- 
ich wędrówkach Caldwell spot 
kał mnóstwo Przystojniaków 
i pracował wśród takich ludzi 
jak Morris Stroup. Atmosfera 
tej książki to atmosfera setek 
takich wiosek na Południu, któ. 
re Caldwell znał dobrze i które 
były mu tak bliskie >>, 
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Dziwny jest ten świat... 


JESZCZE 

0 SAMOBÓJSTWACH 
WIELORYBÓW 

NA ZACHODNIM WYBRZEŻU 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


USA (PAP). 46 wielorybów 
z rzadkiego gatunku Physeter mac- 
rocephalus zostało wyrzuconych 
przez ocean na plażę w pobliżu 
miasteczka Florence w amerykań- 
skim stanie Oregon, wnocyz 16na 
17 czerwca. Po upływie 12 godzin 
utrzymały się przy życiu prawdo- 
podobnie tylko dwa ssaki. Stało się 
tak mimo pomocy ze strony 250 
ochotników z okolic wypadku, któ- 
rzy orzeźwiali wodą leżące na plaży 
wieloryby, a także próbowali od- 
holować je na pełny ocean. Ich 
wysiłki zakończyły się jednak nie- 
powodzeniem. 

Tragedia wielorybów postawiła 
władze miejscowości Florence, li- 
czącej niecałe 4 tysiące mieszkań- 
ców, przed problemem, co począć 
ze zmarłymi ssakami, których wa- 
ga w sumie przekracza 1.000 ton! 
Długość tych wielorybów waha się 
od 6 do 12 metrów; zaś ich prze- 
ciętna waga wynosi 25 ton. 

Naukowcy ze stanowego Uni- 
wersytetu Oregon próbują określić 
przyczyny, które doprowadziły do 
katastrofy. Sprawa ta jest tym bar- 
dziej interesująca, że wieloryby te- 
go gatunku zawsze trzymają się 
z dala od wybrzeży. W tej sytuacji 
wysuwane są dwa wyjaśnienia: 
twierdzi się, że być może wieloryby 
na swej drodze spotkały plamę ro- 
py naftowej, która uszkodziła ich 
system nerwowy, uniemożliwiając 
prawidłową orientację w terenie. 
Utrzymuje się również, że wielory- 
by mogły być chore — możliwe, że 
zaatakował je jakiś pasożyt, w wy- 


o upalnym dniu — nad portem, 

kominami i masztami statków po- 

jawila się czarna ciężka chmura, 
lunął deszcz, na niebie zagrały błyska- 
wice i poruny. Nie trwało to długo -— 
burza jak przyszła, tak nagle odeszła, 
nad morzem i Odessą zawisło czyste, 
wygwieżdżone niebo i zapanował 
przyjemny chłód. Ożywiony tym chło- 
dem - zszedłem po trapie z pokładu 
statku i ruszylem do miasta, o którym 
wiedziałem tylko tyle, że Rosjanie bu- 
dowali je na przełomie 17 i 18 wieku, po 
rozgromieniu panujących tu wcześniej 
Turków. 

Co też się kryje w tym prawie milio- 
nowym portowym mieście, całkiem mi 
nieznanym? Najpierw długo wspina- 
lem się na stopnie słynnych potiomki- 
nowskich schodów, które znacie za- 
pewne z filmu „Pancernik Potiomkin”. 
Są takie same jak wtedy — w 1905 
roku, w czasie rewolucyjnego buntu 
marynarzy pancernika. Prowadzą 
prosto na nadmorski bulwar wysa- 
dzony starymi akacjami i na sąsiadujący 
z nim półkolisty plac — dawne centrum 
miasta. Po paru minutach znalazłem się 
na głównej odeskiej ulicy - Deribasow- 
skiej. Po ósmej wieczorem na oświetlo- 
nej arterii ruch jak w dzień. Otwarte 
duże spożywcze sklepy z szyldami 
w języku ukraińskim i rosyjskim. Gdy 
patrzę na ludzi - spostrzegam, że obok 
blondynów o słowiańskich rysach spa- 
cerują _ kędzierzawowłosi  bruneci 
o smagłych południowych twarzach. 
Zatrzymuję się przy jednym z licznych 
tu beczkowozów z musującym kwasem 
chlebowym i zagaduję sprzedawczy- 
nię. Wyjaśnia mi, że kiedy Rosja pod 
koniec 17 w. wygnała stąd Turków, na 
wieść o wolnych od okrutników zie- 
miach zaczęli napływać ciemiężeni 
przez nich ludzie: Bułgarzy, Grecy, 


Ormianie, Rumuni. Pozostali tu na 
zawsze. 

Wielobarwny jest odeski gwarny 
tłum, dużo tu bieli - to mundury mary- 
narzy z floty wojennej i szkoły mor- 
skiej. Przechadzają się gromadkami, 
zagadują do dziewczyn. A noszą się 
z fantazją: okrągłe czapki zadarte po- 
nad czołem, na wietrze powiewają za 
czapkami niebieskie wstążki. 

Owej „południowości” czarnomor- 
skiej Odessy doświadczyłem jeszcze 
więcej na jednym z podwórek otoczo- 
nym ze wszech stron kamienicami 
O balustrady długich jak same kamie- 
nice balkonów opierali się mieszkańcy 
i gwarzyli. W powietrzu — apetyczne 
zapachy południowej kuchni: duszo- 
nego w oliwie mięsa, papryki, czosnku, 
aromatycznych stepowych ziół. 

Ale wróćmy na ulicę Deribasowską. 
Oto przez otwarte na oścież drzwi 
jednej z restauracji dobiegają dźwięki 
muzyki tanecznej. Zespół gra najnow- 
sze przeboje, ale przeplata je również 
muzyką ukraińską, rosyjską i cygańską. 
Młodzi ludzie znakomicie się bawią, 
choć każdy tańczy tak jak własna fan- 
tazja mu nakazuje. 


azajutrz znowu _„odkryłem” 

miasto białej akacji. (Odessa sły- 

nie z nich w świecie!) Przecież 
w dzień musi inaczej wyglądać niż 
w nocy. Oto — biały plac w stylu staro- 
greckim. | obok niego nad samym 
urwiskiem brzegu — wysokie kolumny, 
poprzez które widać niebieskie morze 
i błękitne, bezchmurne niebo. Paręmi- 
nut drogi stąd — pomnik Puszkina, któ- 
ry w 1824 r. przebywał tu na zesłaniu. 
Gdyby poeta został rok dłużej, zapew- 
ne spotkałby się z Mickiewiczem, który 
mieszkał w jednym z domów na ulicy 
Deribasowskiej. Nieco dalej - ogromny 


Słynne odeskie schody prowadziły ongiś prosto do morza — wprowadzano nimi dostojnych gości przybyłych statkami 
z odległych krajów. Dzisiaj wiodą do portu pasażerskiego 


okrągły masyw Teatru Opery i Baletu 
i znowu centrum miasta 

Wstarej części miasta nie ma domów 
wyższych niż cztero-, pięciopiętrowe. 
Odessę budowano w sposób szczegó|- 
ny: od dawnej tureckiej twierdzy Jeni 
Diinja i osady Chadżibeja — w stronę 
lądu był bezkresny step i tylko step. 
Drzewa na budulec zatem ani trochę. 
Wykopywano więc spod ziemi miliony 
ton kamienia, z którego rosła rosyjska 
Odessa. A w miarę jak rosła — ubywało 
gruntu pod powierzchnią miasta, po- 
wstawały długie na dziesiątki kilome- 
trów korytarze — katakumby. I gdyby na 
przykład kilkanaście lat temu zaczęto 
stawiać wieżowce — miasto zapadłoby 
się w owych katakumbach. Dopiero od 
niedawna pojawiają się wysokie nowo- 
czesne dzielnice, bo zastosowano spe- 
cjalne, głębokie fundamenty. 

Zbaczam w małą uliczkę i wkrótce 
jestem w dzielnicy niewielkich, białych 
domków z ogrodami pełnymi wino- 
gron, pomidorów, papryki. Ogródki te 
stopniami zstępują w dół, ku morskie- 
mu brzegowi. 

am, gdzie ciągnie się 10-kilome- 
5 4 trowy pas szerokich plaż, już 
w maju można zażywać kapieli 


w ciepłym morzu. To Arkadia, uzdrowi- 
skowa dzielnica Odessy; pełno tu sa- 
natoriów, domów wypoczynkowych, 
parków. 

Przy plaży, na niewielkim molo, 
wsiadłem do małego spacerowego sta- 
teczku, by z morza spojrzeć na panora- 
mę Odessy. Pierwsza morska przygo- 
da... Oto czarne cielsko delfina z dłu- 
gim pyskiem: gdy wyskakuje z wody, 
lekko obraca się w powietrzu na bok 
i pokazuje rząd zębów, jakby wyszcze- 
rzony w uśmiechu. Lubią te mądre i po- 
cieszne stworzenia ludzi. Lubią też 
statki, bo wiedzą, że należą do ludzi, 
zwłaszcza statki szybkie. Wtedy taki 
delfin wzdłuż burty jakby się ścigał 
i popisywał przed pasażerami, zgrab- 
nie wyskakuje nad powierzchnię, szy- 
buje łukiem parę metrów i znów „wy- 
ślizguje” się pod wodę. A sunie jak 
torpeda zostawiając za sobą smugę 
spienionej wody. 

Delfin wreszcie zniknął. Teraz patrzę 
na miasto, które ciągnie się aż 40 kilo- 
metrów wzdłuż wysokiego brzegu, je- 
go masywne budowle toną w zieleni. 
Wyraźnie widać port; żurawie dźwi- 
gów obracają się i opuszczają ku ła- 
downiom statków, jakby coś tam dzio- 


bały. Dwa holowniki ciągną statek-ko- 


los do basenu portowego. Słychać sy- 
reny — trzy krótkie sygnaly, co znaczy 
Moje maszyny pracują całą wstecz 


Tu, w Arkadii, na wysokim brzegu 
stoi Pomnik Nieznanego Marynarza 
płonie pod nim wieczny ogień. Starym 
mieszkańcom miasta przypomina się 
dramatyczna obrona Odessy. W 1941r 
przez ponad dwa miesiące miasto 
i portodcięte były od strony lądu przez 
hitlerowskie wojska. Wróg atakował 
zaciekle, lecz radzieckie oddziały 
i mieszkańcy odpierali każdy atak. Za- 
częło brakować żywności i amunicji 
Aby uchronić ludzi przed zagładą i za- 
chować siły do dalszej walki, miasto po 
cichu ewakuowano. Ten niezwykle 
trudny manewr przeprowadzono zna- 
komicie; Odessa była już całkiem 
opustoszała, a Niemcy choć pilnie ob- 
serwowali niezdobyte miasto, nie spo- 
strzegli nic a nic. 

Wieczorem, następnego dnia: tysią- 
<e świateł Odessy, największego ukrai- 
ńskiego portu, zostają za rufą statku. 
Wieje ciepły wiatr od lądu. Czuje się 
nieznaną nam woń ogromnego stepu. 

ANDRZEJ BARCHACZ 
Fot. autora 


y= wa. Znaleziono więć „„pręt”* z myślo. 

mg o | 
M wego doświadczenia. Odkrycie ruk 
ucieszyło naukowców, że zjawisko owo 
nazwali  „relatywistycznym cacusz- 
kiem” 

Szczególną radość [izyków spowo- 
dowal fakt, że obrót pulsara i jego 
towarzysza następował z prędkością 
orbitalną wynoszącą ponad 200 km/ 
sek, czyli ponad milion kilometrów na 
godzinę. Ta wlaśnie ogromna pręd: 
kość zdecydowała, że na stwierdzenie 
jakichkolwiek zmian ruchu nie trzeba 
było czekać cale wieki 

Pomiary trwaly cztery lata, Po ich 
zakończeniu Taylor,  MeCulloch 
i Towler mogli wreszcie zakomuniko- 
wać światu: układ hamuje, bo traci 
energię na promieniowanie, a zatem 
fale grawitacyjne istnieją 

To doniosłe odkrycie w pelni po- 
twierdza przewidywania teorii Finstei 
na. Wspaniałym zbiegiem okoliczności 
odkrycie to przypadło na setną roczni- 
cę urodzin tego wielkiego uczonego. 


to znaczy taką, aby nie rozerwały go 
sily odśrodkowe, (powiedzmy 5 razy 
na sekundę). Wirujący, pozostawiony 
sobie pręt będzie emitował falę grawi= 
tacyjną I oczywiście na jej rzecz trac il 
energię ruchu obrotowego. Strata la 
będzie jednak tak niewielka (a więc 
| niewielka energia fali), iż na zatrzy 
manie pręta trzeba by było czekać oko- 
ło 107 lat. Nawet nie warto dodawać, 
że jest to okres o wiele dluższy niż wiek 
Wszechświata, Na tak dlugo trwające 
doświadczenie nikt oczywiście nie 
mógł sobie pozwolić 

Wspomniany na wstępie zespół nau 
kowców przyjął więc inną metodę Tak 
się szczęśliwie I, że przed czterema laty 
astrolizycy odkryli pewien pulsar 
w gwiazdozbiorze Orla. (Pulsar 
gwiazda  nentronowa wysyylająca, 
wskutek procesów w niej zac hodzą 
cych, impulsy światła w bardzo regu- 
Jarnych odstępach czasu.) Bliższe ob 
serwacje wykazały, że pulsar ten jest 
m io masie około 500 ton. I ten pręt członkiem ukladu podwójnego, a więc 
wiruje w próżni z prędkością taką, na istnieje druga gwiazda tego ukladu, 
jaką pozwala wytrzymałość materialu, _ prawdopodobnie również neutrono= 


Co nowego w fizyce? 


nej, jak i powstanie jakiejkolwiek in- 
nej, związane jest z ruchem. Wyobraź 
my sobie ruch w postaci obracającego 
się wokół wlasnej osi pręta, Pręt w spo: 
czynku posiada wokół siebie pewne 
pole grawitacyjne, Kiedy się obraca, to 
informacja o tym fakcie rozchodzi się 
we wszystkich kierunkach. Ta infor= 
macja, to wlaśnie fala grawitacyjna, 
2) i powinna się ona rozchodzić z pręd: 
kością światła w próżni 


Rzecz w tym jednak, że moc takiego 
promieniowania bylaby niesłychanie 
mała, W odpowiednim wzorze, wypro: 
wadzonym przez Iinsteina, moc pro 
mieniowania jestodwrotnie proporcja 
nalna do piątej potęgi prędkości świat 
la w próżni! Ito jest właśnie czynnik, 
który powoduje, że zjawiska nie można 
była dotąd pomierzyć 


Istnienie fal grawitacyjnych przewi- 
dziane zostało dość dawno, bo w 1914 
roku, przez wielkiego Einstcina, jesz- 
cze wówczas, gdy tworzył on teorię. 
względności. Wiele jednak czasu mu- 
siało upłynąć i wiele wysiłku kosztowa- 
ło naukowców, nim potwierdzono za- 
łożenia tego rozumowania, Dopiero 
bowiem w ubiegłym roku grupa ame- 
rykańskich — astrofizyków: Taylor, 


MceCulloch, i Towler, stwierdziła ich 


no metody transportu przyszłości, 
istnienie. To wielki sukces, 


| a Stanisław Lem w książce pt. „Astro: 
Fale grawitacyjne, idea, która roz:  nauci” opisywał nawet potężną grawi- 
palała wiele umysłów przez dziesiątki lacyjną wyrzutnię statków kosmicz- 
lat, mają nie tylko poznawcze znacze- nych 
nie. Są tacy, którzy zawczasu przewi- 
dzieli dla nich praktyczne zastosowa- 
nia, Postulowano wybudowanie od- 
biorników i nadajników grawitacyj- 
nych,w opanowaniu grawitacji widzia- 


O stopniu trudności niech świadczy 
następujące myślowe doświadczenie 
Mamy pręt o długości 20 m, średnicy I 


Pomysły zastosowań były = nie wia: 
domo było jednak, czy fale takie w ogó- 
le istniej. 

Dlaczego tak trudno było je wy- 
kryć? Otóż powstanie fali grawitacyj- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


aszego patrona, turkucia 
N podjadka, spotkałem wra- 
Gając z mojej ostatniej wy- 
prawy. Dotąd nie udawało mi 
się to, bowiem owad ten nie jest 
zbyt łatwy do spotkania. Choć 
jednocześnie - pospolity, a przy 
tym cieszący się niepochlebną 
opinią szkodnika. Ale mnie 
w chwili tego niespodziewane- 
go, choć od dawnaoczekiwane- 
go spotk la okoliczność 
akurat nie interesowała. 
Chciałem natomiast za wszel- 
ką cenę sfotografować turkycia 
uważając, że moim obowiąz- 
kiem jest przedstawić Wam jego 
portret. Przyroda jednak ma to 


TU KLUB TURKUCIA PODJADKA 


ZACZAROWANY 


KRĄG POD SUFITEM 


do siebie, że nie uwzględnia ta- 
kich zachcianek. Nic z tego nie 
wyszło. Owad, gdy po schwyta- 
niu położyłem go znów na zie- 
mi, chcąc zdobyć zdjęcie w na- 
luralnym otoczeniu, natych- 
miast się zakopywał. Mimo na 
pozór flegmatycznych ruchów 
robił to lak szybko, że nie nadą- 
żalem z nastawianiem ostrości. 
Po wielu nieudanych próbach 
dałem mu spokój, Dobrze, że są 
lacy, którzy go przede mną sfo- 
tografowali i jednak mogę za- 
prezentować Wam zdjęcie. 
Mówiąc o turkuciu, wkracza- 
my zdecydowanie w niedoce- 
niany, choć wcale egzotyczny 
światek fauny naszego najbliż- 
szego sąsiedztwa — podwórek, 
przychaci, wszelkich schow- 
ków, piwnic, strychów itp. 
A także - naszych mieszkań. Są 


1o wszystko swego rodzaju uro- 
czyska... 

Kiedyś, spojrzawszy na wy- 
montowaną z okna, pękniętą 
szybę, która stała sobie w kącie, 
ujrzałem na jej brzegu coś dziw- 
nego. Był to gąszcz osobliwych 
tworów — coś jakby las cienkich, 
giętkich patyczków, zakończo- 
nych białymi główkami. Grzyby, 


pleśń? Nie, to były, jak się oka- - 


zało, jaja złożone przez złotoo- 
ka, delikatnego, żółtoczerwo- 
nego owada blisko dwucenty- 
metrowej długości, o przezro- 
czystych skrzydłach, tępiciela 
mszyc. 

Takie niespodziewane znale- 


*ziska i odkrycia poczynione 


tam, gdzie na pozór nic cieka- 
wego się nie dzieje, mają dla 
mnie jedyny w swoim rodzaju 
urok... 


A że jest co odkrywać także 
i pod dachem, świadczą choćby 
tylko niektóre nazwy owadów: 
spieszek cieplarniany, mklik 
mączny, mącznik młynarek,wo- 
łek zbożowy, mrzyk gabineto- 
wy, że nie wspomnę już o molu 
sukienniku. To wszystko galun- 
ki, które z najbliższym otocze- 
niem człowieka zżyły się na do- 
bre i właściwie tu tylko można je 
spotkać. Oczywiście, ich lista 
jest bez porównania dłuższa — 
jeżeli zaczniecie domowe ob- 
serwacje przyrodnicze, będzie- 
cie mogli do tu wymienionej 
bardzo wiele dopisać. 

No, a ile tego drobiazgu od- 
wiedza przy byle okazji nasze 
siedziby, choć faktycznie żyje 
gdzie indziej? Wystarczy teraz, 
latem popatrzeć wieczorem 
w okolice żyrandola. Przeważ- 


Ziwz 


ŚŚ 


nie szaleje tam istna owadzia 
zadymka. Ten zaczarowany krąg 
pod sufitem byl przez wiele lat 
przedmiotem moich 
obserwacji... 

„Wokół światła krążą owady - 
setki, a może tysiące, gdyż tych 
najdrobniejszych wcale nie wi- 
dać. W kręgu światła wyglądają 
lak, jak gdyby same świeciły, 
Jedne wpadają, inne wylatują 
z niego, jak strzały wypuszczo- 
ne z luku, Sq momenty, że zni- 
kają prawie zupełnie, lecz za 
chwilę wysypują się, jak z rogu 
obfitości,..* Tak pisze ich znaw- 
ca, Władysław Strojny. 

Cierpliwi odnajdą na suficie 
iw jego okolicach nieprzebrane 
bogactwo tych drobnych stwo- 
rzeń, od muchówek po fantas- 
lycznie nieraz barwne nocne 
motyle. Wciąż trafia się tu coś 
nowego... 

Ale w naszych domostwach, 
czy tuż za ich węglem, spotyka 
się nawet zwierzęta dużo wię- 
ksze. Oto fakty, jakie zanotowa- 
lem jedynie wiosną tego roku 
gniazdo kawek w piecu kąpielo- 
wym, dudków w.ulu, zaś os - 
w bibliotece. Kuna kamionka 
zaglądająca przez szybę do mie- 
szkania, piżmaki „Szczury 
wodne”, niewiele mniej efek- 
towne od bobrów — na podwar- 
szawskiej działce... 5 

Jestem ciekaw, które spośród 
dziko żyjących zwierząt towa- 
rzyszyło Wam na wakacjach, 
trzymając się campingu, obozu, 
budynku kolonijnego czydomu 
wczasów. A jakie towarzyszą 
Waszemu miejscu  zamiesz- 
kania? 

I tak oto wróciliśmy z naszych 
polnych, leśnych i łąkowych wy- 
praw — pod dach. Tu zakończą 
się nasze letnie spotkania. Czy 
będzie to koniec spotkań 
z przyrodą w ogóle? Sądząc 
z Waszych listów — dla wielu 
dopiero teraz one naprawdę się 
rozpoczną! Traper TROPEK 


Szef Klubu Turkucia Podjadka 
Fot. J. Dąbrowski 


pilnych 


"sza zarówno od dymó 


POCZTA TURKUCIA 


Dziś, w naszym ostatnim odcin- 
ku, odpowiadam Magdzie Cukier- 
skiej z Warszawy. 

Magda pyta, co ma zrobić, by 
zostać członkiem Klubu Turkucia 
Podjadka, nie wiedząc, że skoro 
prowadzi obserwacje i pisze:o tym 
do mnie — tym samym należy do 
klubu. Nie potrzeba spełniać ża- 
dnych innych warunków. 

Prawie czarny wąż, który wy- 
pełzał z wody — to na pewno za- 
skroniec. Nie mam też wątpliwości 
codorodziny „,kaczek”, które żyły 
w trzcinach. ,,Dorosłe były całe 
czarne, jedynie dziób ich był biały, 
zaś małe miały czerwone głów- 
ki...”"No, to jestem w domu! Były 

to łyski! Łyska (patrz zdjęcie) nie 
jest przedstawicielem kaczek, lecz 
chruścieli. 

Jaskółka brzegówka jest mniej- 
i, jak i od 


oknówki. Nie jest tak ciemno 
ubarwiona, jak dymówka i nie ma 
tak widełkowatego ogona. Nie ma 
u niej też białej, wyraźnej plamy na 
kuprze, charakterystycznej dla 
oknówki. 

Dane o łabędziach przesyłaj nie 
do nas, lecz do Stacji Ornitologicz- 
nej w Górkach Wschodnich (do- 
kładne informacje — w n-rze „„ŚM”” 
z 4 VIII). Swoje zdjęcia moż 
przesyłać zawsze, choć im wcześ 
niej, tym lepiej. Czekam na nie 
niecierpliwie! 


Przypominam wszystkim, ma- 
jącym do nas pytania i problemy 
nie cierpiące zwłoki, że już nieba- 
wem wracają z urlopów nasi listo- 
nosze, którzy natychmiast wezmą 
się do odpowiadania na listy w ką- 
ciku „,Bliżej przyrody”. (Tr. TR.) 


Fot. T. Kłosowski 


Fotografia 


przyrodnicza 


(74) 


Strych — plener 
nie gorszy 
od innych 


(DARE. strych, stare szo: 
py = to miajsca najbardziej 
tajemnicze w całym domu. Peł- 
ne uroku z powodu zapomnia- 
nych rupieci o niespotykanych 
dziś kształtach i przeznaczeniu 
Komódki, kredensy, fotele 
z brakującymi nogami, przepa- 
stne szafy typu gdańskiego 
często akcentują swoją obec- 
ność chrupaniem dochodzą- 
cym z wewnątrz. To korniki za- 
jadają dębowe, orzechowe, ka- 
sztanowe, sosnowe, lipowe lub 
inne drewno. Zrobić zdjęcie że- 
rującego kornika — to, jak na 
warunki amatorskie, zbyt trud- 
ne zadanie, a i labiryntów kory- 
tarzy kornika drukarza wygry- 
zionych pod korą tu nie znaj- 
dziecie. 

$ą jednak inne obiekty, na 
które warto zapolować z apara- 
tem. Może to być gniazdo pta- 
ka, nawet jaskółki dymówki, 
gniazdo myszy z małymi. Spot- 
kać tu niekiedy można podwie- 
szone u powały czy eternitowe- 
go dachu lampiony osich do- 
mków — inkubatorów larw. Ich 
konstrukcje, podobnie jak po- 
przednich mieszkańców, zadzi- 
wiają swoją odrębnością, funk- 
cjonalnością, wytrzymałością. 

Aby nie płoszyć zwierząt, ale 
również nie ulec pogryzieniu 
choćby przez częste na stry- 


chach szerszenie, pożądane 


* jest użycie teleobiektywu z pie 


rścieniami pośrednimi. I, nie 
stety, nie obędzie się tu bez 
lampy błyskowej. W pomiesz 
czeniach, o których mowa, jest 
takciemno, że nawetstatyw nie 
pomoże — zdjęcia wyjdą jedno 
licie naświetlone na całej po- 
wierzchni, bez szczegółów. Do 
ostrości należy 
używać światła z kieszonkowej 
latarki 


nastawiania 


Wiele dostarczają 
zdjęcia wykonane w smudze 
światła padającego ukośnie ze 
szpar. Można pokusić sięo reje 
strowanie na kliszy poszczegól 
nych odcinków, które przeby 
wa jasna plama po podłodze 
i potem po ścianach. A nuż na 
tej drodze trafi się, jak to zwykle 
w podróży, jakaś nowa przygo 
da „strychoznawcza” 


emocji 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


GDZIE 
KAIN Ś 

ZABIŁ | ZĘ: 
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AZEPKLUB 


arabskich (zwłaszcza z Iraku, po odnowie 
niu z nim dobrosąsiedzkich stosunków) ru 
rociągami przez swe terytorium 

Syna ponadto, w przeciwieństwie do tych 
krajów arabskich, które jako jedyne bogac 
two mają ropę ukrytą pod szczerymi piaska 
mi, posiada możliwości rozwoju innych dzie 
dzin gospodarki. Nie musi się obawiać chwili. 
kiedy ropa przestanie płynąć. Dysponuje bo 
gatymi, już eksploatowanymi (m.in. z pomo 
cą i udziałem Polski) złożami fosforytów, 
a także pewnymi zasobami asfaltu naturalne 
go, rud żelaza, chromu, manganu, miedzi 
ołowiu, cynku_. Może więc rozwijać różne 
inne, poza petrochemią, gałęzie przemysłu 


Autorką mego portretu z grzybkiem jest 
tvetta Żókowska 
Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Sławek Dybowski narysował kilka no- 
wych „rysowanych słówek”. Oto one 


onadto i przede wszystkim Syria ma tak 
Pz niezłe warunki do rozwoju rolnictwa 

i hodowli. Na razie przeważa uprawa 
bawełny, 'ale ziemia syryjska, odpowiednio 
zagospodarowana, zdolna byłaby wyżywić 
trzykrotnie więcej ludności niż obecnie. Pa- 
miętajmy, że na obszarze równym 2/3 Polski 
żyje zaledwie ponad 7 milionów mieszkań 
ców. | że przed niszczycielskim najazdem 
Mongołów w XIII wieku Syria wraz z Mezopo- 
tamią (Irakiem) były uważane za spichlerz 
Bliskiego Wschodu. Trzeba przyznać, że od 
1975 roku — i to mimo wszystkich konsekwen- 
cji wojen z zaborczym Izraelem — produkcja 
rolna wzrasta w Syrii o blisko 40 procent, 
czemu sprzyja zakończona już w zasadzie, 
a realizowana od 1958 roku reforma rolna 
oraz rozwój spółdzielczości rolnej. Ponieważ 
ziemię trzeba nawodnić i użyźnić, prowadzi 
się m.in. z polską pomocą wiercenia w poszu- 
kiwaniu nowych źródeł wody. I liczy się na 
dobroczynne skutki zbudowanej z pomocą 
Związku Radzieckiego w latach 1973-75 wiel- 
kiej zapory na Eufracie, inwestycji na miarę 
DE OJO PEEP cElstówrEdziec: — Mój brat wierda, że lepiej dać jak 
kich na Nilu w egipskim Asuanie. Powstaje, otrzymać. 
także z pomocą Kraju Rad, druga zapora, tym — Jest altruistą! 
razem na rzecz Al Kabir, w pobliżu znanej — Nieee! Bokserem. 
nam już Latakii. Wszystko to zwiększy areał * 
"nawodnionej ziemi uprawnej w Syriio ponad — Babciu, kup mi tę trąbkę! 
700 tysięcy hektarów — Nie nudź! Nie kupię, bo w domu nie 
byłoby chwili spokoju. 

— Kup, babciu! Ja będę trąbił tylko jak 

będziesz spała!... 


Gdzios tu powinien być jeszcze pedal gaz 


Patrz, tato! Dwucylindrowy! 


/zAlE 
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ANEGDOTKI 

— Miałeś obiecany rower za dobre sto- 
pnie, synku, a tu same dwóje! Coś ty robił 
przez cały okres?! 

— Uczyłem się, tato... 

=) 

— No, tego, jeździć na rowerze... 


Syrii, wycieńczonej wojnami i koniecznos. 
cią utrzymywania gotowości bojowej na gra- 
nicy z Izraelem, spieszą z pomocą inne kraje 
arabskie. Jest ona rzeczywiście na pierwszej 
linii frontu i ona jedna (prócz Palestyńczy- 
ków) odważyła się czynnie wystąpić przeciw- 
ko Izraelowi, wysyłając niedawno swe bojo- 
we lotnictwo do stoczenia podniebnego po- 
jedynku z grasującym nad Libanem lotnic- 
twem izraelskim 


— Skąd masz tę różę, córeczko? 

— Od pewnego chłopca. 

— Eel Żaden z nich nie jest pewny, 
dopóki się nie ożeni!... 

„Dostawcami” powyższych anegdotek 
są Beata Klaja i Tomek Stępień. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


BOHDAN RUDNICKI 


Czekamy na jakąkolwiek wiadomość o Bronku, ale z piwnicy nikt 
nie wychodzi. Naraz z drzwi wypada jakaś starsza siostra i pyta: 
— Czy jest tu ktoś z rodziny tego chłopca? 
Ze ściśniętego gardła udaje mi się wydobyć: 
— On ma tylko kolegów. 


podwórko i brama zatłoczone jest rannymi. Naraz Bronek błyskawi- 
cznie przyciska do siebie granat i cały się kuli. Huk i podmuch jest 
tak silny, że rzuca mnie na asfalt podwórka, Po chwili czuję, jak 
podnoszą mnie sanitariusze i oglądają ze wszystkich stron. Nic mi 
nie jest. Tak samo innym chłopakom i najbliżej leżącym rannym 


Już w następnym numerze: 


ODCINKOWY 


Tylko Bronka całego pokrwawionego kładą na nosze. 
— Natychmiast na salę operacyjną — krzyczy lekarz. 
Wszyscy cisną się przy wejściu do piwnicy, gdzie znajduje się sala 

operacyjna. Ranni powstańcy bez przerwy komentują wypadek. 

— Z tymi granatami to nigdy nie wiadomo. Znam je przecież. Jak 
jest potrzeba, to nie chce wybuchnąć. Taki sam rzuciłem w stronę 
Niemców, nie wybuchł i całą serię z peemu dostałem po nogach. 

— Gdyby gdziekolwiek to rzucił, byłaby masakra, tylu rannych... 

— Taki dzieciak, a poświęcił się, sam widziałem. 

Do piwnicy przeciska się młoda sanitariuszka w fartuchu. 

— Proszę siostry, proszę to wziąć i dać Bronkowi, on się na 
pewno bardzo ucieszy — i zaczynam ściągać przez głowę panterkę. 

— Jemu teraz ta bluza niepotrzebna. Spieszę się. Mam pomagać 
przy operacji. 

— On zawsze chciał mieć taką bluzę i na pewno bardzo się 
ucieszy. Niech siostra weźmie — proszę. 

Siostra bierze szybko ode mnie panterkę i wchodzi do piwnicy. 


— Chłopcy, on nie żyje — mówi siostra. 

Prawie wszyscy chłopcy płaczą, a ja mam zupełnie suche oczy. 
Wbiegam do naszej piwnicy i chowam się w najbardziej odległy kąt. 
Zaniepokojona sąsiadka odrywa mi dłonie, które przyciskam do 
oczu, i pyta bez przerwy: 

— Ci się stało? Co się stało? 

— Bronek nie żyje. 

Kto to jest? Ktoś z rodziny? 
Nie — gazeciarz. 

— Tyle ludzi teraz ginie — mówi sąsiadka i wraca.do swojej 
piwnicy. 

Wieczorem wychodzę na ulicę. Przed bramą Bronka wyrosła 
jeszcze jedna mogiła. Na białym krzyżu zbitym z ram okiennych wisi 
gazeciarska czapka. Kwiatów już dawno nie ma w Warszawie. Ale 
ktoś zerwał dużą gałąź z jesiennymi czerwonymi liśćmi i przykrył 
nią świeży grób. 


KONIEC 


KSIĘGOZBIÓR 
PISARZY - 
WSPÓŁCZESNYCH 


Znakomici pisarze żyją obok nas, tworzą w naszych czasach, 
ale ich dzieła, choć wydawane w dużych nakładach, nie 
zawsze trafiają do młodego czytelnika. Chcielibyśmy, aby 
nawet dla najmłodszych nazwiska pisarzy współcześnie żyją- 
cych i uznanych za wybitnych nie były pustym dźwiękiem. 
Kompletujcie więc nasz Odcinkowy Księgozbiór Pisarzy 
Współczesnych! Nasz cykl nie będzie prowadzony systematy- 
cznie. Każdej powieści z tego księgozbioru będzie towarzyszył 
znaczek umieszczony powyżej i każda zostanie poprzedzona 
informacją o autorze i jego twórczości. Już w następnym 
numerze pierwsza powieść naszego Odcinkowego Księgoz- 
bioru — „Chłopiec z Georgii” Erskine Caldwella, dziś wiado- 
mości o autorze znajdziecie na str. 5. 
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W następnym numerze 


ie wiedziałem, że sam mieszkasz. 
a N — Jak to sam? 
— No, że nie masz nikogo. 

— Mnie tu wszyscy znają. Już na mur przyjęli mnie do wojska. 
Będę łącznikiem. Nawet broń dostanę. Na razie granat. Umiem się 
z nim obchodzić. Trzymaj się, Wojtek. A u „Żubra” powiedz, że nie 
przyjdę, idę na linię. 

Codziennie roznoszę teraz gazety. Ludzie już mnie znają. Na 


mojej trasie wołają mnie nawet po imieniu. Mam swoich dobrych* 


znajomych, którym zawsze daję gazety. Potem w powrotnej dro- 
dze, gdy nie mam już pism, zatrzymują mnie i częstują różnymi 
smakołykami. 

Jednak wiadomości, które przynoszą, nie są dobre. Coraz mniej 
dzielnic i ulic jest bronionych przez powstańców. Codziennie. na 
miasto pada setki bomb i pocisków. Płoną całe dzielnice. Hitlerow- 
cy na zdobytych terenach mordują bezbronną ludność. 

Dzisiaj wracam z mojej trasy spokojnie, nie przedzierając się 
przez zatłoczone piwnice. Ogłoszono dwunastogodzinne zawie- 
szenie broni. Mam nadzieję, że dotyczy ono także „gołębiarzy”, 
dlatego mimo ostrzeżeń Bronka idę spokojnie przez ulicę. 

Na podwórku u Bronka pełno rannych. Wykorzystując zawiesze- 
nie broni, sanitariuszki powynosiły z piwnic i parteru chorych, by 
odetchnęli świeżym powietrzem. Żołnierze wystawiają swoje bla- 


de, zmęczone twarze do ostatnich promieni jesiennego słońca. 
Prawie wszędzie stoją łóżka, tylko w samym kącie podwórka pod 
trzepakiem widzę naszych chłopaków. Już dawno nie było ich tak 
dużo. Wśród nich jest i Bronek. Zauważył mnie i poderwał zaraz 
rękę do czapki, by zasalutować. 

— Cześć, Wojtek — wyciąga dłoń na przywitanie. — Dzisiaj spokój 
na linii, to przyszedłem odwiedzić kumpli. Jak tam gazety, idą? 


znajdziecie: 


© Ogólnopolską operację „Azymut-Huta Ka- 
towice” 

© Klub Wagabundów — po raz ostatni tego lata 
oraz Klub Zielonego Purchla, który nie zamie- 
rza się z Wami rozstać 

© Coś dla majsterkowiczów czyli rolki ślizgowe 
© Reportaż o trenerze i jego koniu imieniem 
Dodo 

© Świat Muzyki i inne stałe pozycje 


— Jakośleci. Chociaż za Aleje nikt nie nosi, od kiedy ty przestałeś. 

— Trudno. Wojsko ważniejsze od gazet. 

— A medalu jeszcze nie dostałeś? — żartuję. 

- Jakby takim bohaterom jak ja dawali, to medali by nie star- 
czyło. 

Chłopcy cisną się do Bronka. Wygląda jak prawdziwy powsta- 
niec. Oprócz niemieckiej kurtki z biało-czerwoną opaską na ręka- 
wie, ma na sobie grube zielone spodnie, wpuszczone do zbyt 
dużych dla niego, wysokich butów. Przepasany jest żołnierskim 
pasem, na którym wisi małe żelazne jajo — niemiecki granat 
Najmłodsi proszą, by pokazał go nam dokładniej. Bronek odczepia 
granat od paska i trzymając go jak największy skarb pokazuje nam 
ze wszystkich stron. 

- To jest świetna broń, mówię wam, chłopaki. Wiem, jak się 
trzeba z nim obchodzić. Nim się rzuci, trzeba wyciągnąć taką 
zawleczkę. O, widzicie tutaj. Nachylamy się jeszcze bardziej nad 
granatem. Naraz coś odskakuje. Bronek krzyczy przeraźliwie: 

— Uciekajcie! 

Zrywamy się, ktoś przewraca się — ktoś potyka się o nosze 
i wyciąga jak długi. Stoję ogłupiały i widzę przerażone oczy Bronka, 
które szukają miejsca, gdzie można rzucić granat. Całe jednak 


Ciąg dalszy na str. 7 


